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Morderca Nowak pisat do , Walki Luli ? 


Nowe szczegóły o działaniach mordercy przed dokonaniem ohydnego czynu — „Muszę 
socjalistom wytłumaczyć coś ważnego“ — Prowokacja socjalisty Kiełbasiewicza 


Na podstawie opowiadania mie- 
szkańfców Lubonia i Sobczakowej, u 
której męża mieszkał komunista No- 
wak, można sobie wyrobić pewien no- 
wy obraz o działaniach mordercy i jego 
poczynaniach w ostatnich godzinach 
przed dokonaniem potwornego mor- 
derstwa. 

W nocy ra niedzielę, jak już dono- 
siliśmy, w domu Sobczaka, gdzie mie- 
szkał Nowak, zebrała się paczka ko- 
munistów. Nowak- wstał w niedzielę 
rano dość wcześnie i mówił jej, że 
musi napisać dłuższy list do socjali- 
stycznej „Walki Ludu” wychodzącej 
w Warszawie. Nowak miał się wyra- 
zić tajemniczo, że w liście musi socja- 
lstom wytłumaczyć coś ważnego, co 
zamierza uczynić. Według opówiada- 
nia Sobczakowej był morderca w sta- 
łym kontakcie z poznańskimi socjali- 
stami, z socjalistycznymi dziennikami 
i z wielu czołowymi partyjnikami w 
Warszawie. 

W lokalach publicznych, w których 
często wychwalał komunizm, posługi- 
wał się zawsze artykułami z dzienni- 
ków socjalistycznych, którymi posłu- 
giwał się dla udowodnienia, że komu- 
nizm jest ustrojem doskonałym. Kie- 
dyś, gdy był szczególnie szczery, opo- 
wiadał w domu u Sobczaków, przed 
którymi nie miał żadnych tajemnic, że 
w Sowietach, gdzie mieszkał przez kil- 
kanaście łat, ukończył szkołę agitato- 
rów komunistycznych. Poza zasadni- 
czymi podstawami komunizmu uczo- 
no ich tam także, w jaki sposób wspól- 
pracować z socjalistami, jak starać się 
w czasopismach socjalistycznych 0 
drukowanie pewnych artykułów, po- 
irzebnych komunistom dla ich celów 
1 jak te artykuły wyzyskiwać dla agi- 
tacji wywrotowej. ` 


Te wynurzenia gospodyni morder- 
cy, która często przysłuchiwała się 
dysputom Nowaka z jej mężem, rzuca- 
ją bardzo charakterystyczne światło 
na metody polskiego „fołkstrontu”, na 
skutki jego poczynań i na jego osta- 
teczne zamiary. 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć 
incydent, jaki zaszedł na posiedzeniu 
Rady Miejskiej Inowrocławia. 


| 
Trumna ze 


Kiedy radny red. Przybylski w 
związku ze wstrząsającą zbrodnią lu- 
bońską wezwał radę do uczczenia ofia- 
ry komunistycznego bestialstwa, wszy- 
sey radni uczynili zadość temu wezwa- 
niu, a jedynie przywódca frakcji socja- 
listów Kiełbasiewicz siedział i krzyk- 
nął: „To prowokacja!” — zdradzając 
w ten sposób swe sympatie dla komu- 
nistycznego zbrodniarza. 


Morderca Nowak otrzymał akt oskarżenia 


W dniu wczorajszym, w godzinach 
popołudniowych, prokurator Sądu 
Okręgowego w Poznaniu doręczył akt 
oskarżenia Wawrzyńcowi Nowakowi z 
Lubonia, mordercy śp. ks. proboszcza 
Streicha. 


Akt oskarżenia zarzuca Nowakowi 
zbrodnię zabójstwa oraz usiłowane za- 
bójstwo. Termin rozprawy nie został 
jeszcze dokładnie wyznaczony, wiado- 
mo tylko że odbędzie się ona w dru- 
giej połowie bieżącego miesiąca. (k) 


Stronnictwo Narodowe 
wobec zbrodni lubońskiej 


Nabożeństwa ekspiacyjne w calej Polsce 


Z inicjatywy Stronnictwa Narodo- 
wego m. st. Warszawy w sobotę 5 mar- 
ca o godz. 10,30 rano w kościele Zbawi. 
ciela odbędzie się uroczyste nabożeń- 
stwo ekspiacyjne w związku z bezprzy- 
kładną zbrodnią w Luboniu pod Po- 
znaniem. 

Nabożeństwo odprawi przed wiel- 
kim ołtarzem osobiście ks, dr Marceli 
Nowakowski, po czym wygłosi okolicz- 
nościówe kazanie, 

Jak się dowiadujemy, Stronnictwo 
Narodowe organizuje w całym kraju 
podobne nabożeństwa oraz wielkie ze- 
brania publiczne w celu zamanifesto- 


wania swego stanowiska wobec istot- 
nych sprężyn, kierujących zbrodniczą 
ręką w Luboniu. 


_ Ofiary | 

na dokończenie kościoła 

Łódź. (Tel. wł.). Pracownicy Kurii 
Biskupiej i Sądu Biskupiego w Łodzi 
ofiarowali 145 zł na potrzeby kościoła 
w Luboniu. Kwotę tę przekazano na 
ręce Prymasa Polski J. Em. ks. kardy- 
nała Hlonda. 


P. Kazimierz Gawroński na ten sam 
cel ofiarował 20 złotych. 


zwłokami śp. ks: proboszć za Streicha na 
lubo ńskim. , 


katafalku w kościele 


Bójka na żydowskim 


zebraniu 

Warszawa. (Tel. wł.) W Pustel- 
niku pod Warszawą miał się odbyć 
wiec żydowski w sprawie budowy do- 
mu ludowego dla Żydów. Przed roz- 
poczęciem obrad przewodniczący za- 
proponował ucsczenie przez powstanie 
poległych Żydów w Palestynie. W od- 
powiedzi na to Żydzi-socjaliści zażą- 
dali uczczenia również przez powsta- 
nie poległych również w Pałestynie 
Arabów. Powstał niebywały tumult. 
Syjoniści czując się w większości, po- 
stanowili wyrzucić ze sali. Rozpoczęła 
się bójka, w czasie której syjoniści 
wyrzucili socjalistów. Porządek zapro- 
wadziła policja. (w) 


Powtórne zajścia z żydami 
na Politechnice 


Warszawa. (Tel. wł.) Słuchacze 
żydowscy na Politechnice Warszaw- 
skiej również i dziś nie chcieli zająć 
miejsc po lewej stronie audytorium. 
Ponownie doszło do zajść, w czasie 
których poturbowano kilkunastu Ży. 
dów. (w) 


Wysiedlają żydów 
z Ekwadoru 


Nowy Jork. (PAT). Jak już krót- 
ko donosiliśmy, rząd republiki Ekwa- 
doru cofnął swe rozporządzenie o wy- 
siedleniu 300 Żydów za to, że emigro- 
wali pod pretekstem, iż oddadzą się 
pracy na roli, a jęli się handlu. 

Według informacyj żydowskich cot- 
nięcie tego nakazu nastąpić miało na 
skutek interwencji znanej aktorki ży- 
dowskiej Berthy Singerman, która 
miała wystosować list do prezydenta 
Ekwadoru Enriqueza. 


Zbrojenia Turcji 

Stambuł. (PAT). Jak podaje pi- 
smo „Haber“, Turcja zamówiła w 
Niemczech w zakładach Kruppa 20 ło. 
dzi podwodnych. Wiadomość ta nie zo. 
stała jeszcze urzędowo potwierdzona. 
Poza tym dziennik zaznacza, że Tur- 
cja posiada obecnie 5 łodzi podwod- 
nych. Prócz tego w budowie znajdują 
się 4 łodzie, w tvm 2 w stoczniach w 
Stambule (Złoty, Róg) i 2 w Niemczech, 
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Kataklizm żywiołowy 


=- Numer 53 


w Kalifornii 


Katastrofalne rozmiary powodzi — Wszystkie połączenia z południową częścią kraju 
zerwane — Wielomilionowe straty — Setki ofiar + 


Los Angeles (PAT). „Associa- 
ted Press” otrzymała wiadomość od 
jednego z krótkofalowców, że w po- 


wodzi w Kalifornii liczba ofiar docho- 
dzi już do 144 osób, spośród których 
zaledwie 16 zwłok zostało rozpozna- 
nych. Brak wiadomości o przeszło 50 
osobach. Istnieją powaźne obawy, że 
zaginieni nie żyją. 


25 milionów dolarów strat, 
10 tysięcy godzin bez dachu 
nad głową 


Na podstawie prowizorycznych ob- 
liczeń stwierdzono, że pozostalo bez 
dachu około 10 tysięcy rodzin, któ- 
rych domy są zniszczone. Straty ob- 
liczane są na przeszło 25 milionów 
dołarów. Obszar zalany obejmuje ok. 
10 tys. kilometrów kwadratowych. 

, Rzeczki i potoki górskie po ostat- 
nich burzach, szczególnie z gór San 
Bernardino, wczbrały, zalewając polą 
do wybrzeży oceanu pomiędzy m. Ven- 


a O ZZ CZE, 


Stosunki handlowe 
polsko - sowieckie 


Warszawa. (Tel, wł.) Na piątko- 
wym posiedzeniu komisji spraw zagra- 
nicznych poseł Walewski reforując 
projekt ustawy o ratyfikacji porozu- 
mienia celnego między Polską a So- 
wietami podkreślił m. j, że wzajemne 
obroty handlowe między Polską a So- 
wietami sięgały w ub. latach kilku- 
dziesięciu milionów złotych, osiąga- 
jąc w latach 1930-31 sumy powyżej 100 
milionów złotych dodatniego dla nas 
salda. Od pięciu lat notujemy bardzo 
znaczny spadek obrotu, który najbar- 
dziej zaznaczył się w r. 1937. Corocz- 
nie między obu państwami zawierano 
układy kontyngentowo - celne regulu- 
jące wymianę towarów polsko-sowiec- 
kich. W r. 1937 tego dorocznego ukla- 
du nie zawarto, gdyż — jak oświad- 
cza pos. Walewxki*— nie mogliśmy 
się po prostu » Sowietami 
Charakterystycznym jest, że w ośmiu 
miesiącach tego roku — według so- 
wieckiej statystyki — Sowiety wywio- 
zły:do Niemiec towarów za 73,5 miln. 
rubli, a przywiozły z Niemiec towa- 
rów za 172 miliony rubli. W tym sa- 
mym czasie wywiozły Sowiety do Pol- 
ski towarów ża 6,8 milionów rubli, a 
przywiozły za 8,8 milionów rubli. W 
prowadzonych rozmowach od pewnego 
czasu między nami a Sowietami na 
temat obopólnej wymiany gospodar- 
czej ustalono ostatnio, że będziemy 
próbowali uregulować z Sowietami 
stosunki gospodarcze na szerszej pod- 
stawie, Coroczne bowiem porozumie- 
nią.nie mają w sobie elementu trwa- 
łości i przyczyniają się wydatnie do 
obniżenia obrotów handlowych między 
obu państwami. (w) 


Konsvl szwedzki w Neapolu potwierdził wia- 
domość o mającym się cdbyć w najbliższych 
dniach ślubie Grety Garbo ze słynnym kompo- 
zytorem Żydem Stokowskiun, 


X 


Wielką sensacją Londynu jest aresztowanie 


znanej właścicielki salonu kosmetycznego w 
Londynie p, Jerdan, oskarżonej o zdradę pań- 
stwa. W piwnicy aresztswanej znalazła policja 
bardzo cenne dokumenty, 


Umowa niemiecko-sowiecką w sprawie obro- 
tu towarowego na r. 1933 miała zostać podpisa- 
ną w dnm 1 marca. Umowa stanowi przedłuże- 
nie dotycł.czasowego stal u. 


„Nowa afere panamską wykryto w Panamie. 
Na polecenie prezydent. republiki dra Arose- 
mena aresztowane szereg wyzszych urzędników 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Gabinet 
podał gie do dymisji, Nowym ministrem spraw 
zagranicznych mianowany taa być dr Garey. 


Toscanini odmówił udzialu w festifaln saje- 
burskim. Pezyczyną odinowy ma być sytuacja 
polityczna w Austrii. 


al 
> 


Waldemaras b. premier litewski. ma wyje- 
chać wraz z żoną po opuszczeniu więzienia dan 
Francji, gdzie woświęcić się zamierza pracy na- 
ukowej 1 literackiej, 


Olbrzymie zloża ropy naftewej odkryto w o- 
kolicy Serajewa. W jednym z wywierconych 
szybów ropa bije z POeKa ton na dobę, 


Epidemia szkarlntyny wybachła w jednym z 
ułków kolejowych w Czechosłowacji, W zwiuz- 
uż tym odroczono ćwiczenia oficerów rezerwy. 


Ncwym kierownikiem sztabu generalnego ar- 
mii austriackiej misnowany został w iniejsce 
gen. Jansego gen-major Bóbme, 


dogadać. - 


tura aż do San Juan Capesano. Ni- 
żej położona część Los Angeles stoi 
pod wodą. Studia Paramountu są ewa- 
kuowane. 

Niewielki most drewniany, na któ- 
rym gromadziła się publiczność, ob- 
serwująca katastrofę, pod naporem 
fal zawalił się. 10 osób utonęło, a 6 
zginęło pod gruzami filarów. Tama w 
Santa Amita jest zagrożona. 


Woda zerwała tory kolejowe 


Wszystkie połączenia kolejowe z 
południową Kalifornia zostały prze- 
rwane. Wezbrane fale zerwały tory 
kolejowe i pozmywały zupełnie w wie- 
lu miejscach drogi. p 
Jakie były przyczyny & 

katastrofy? 


Na temat katastrofy krążą najnie- 
prawdopodobniejsze pogłoski, które są 
niezmiernie trudne do sprawdzenia. 
Wielkie wrażenie wywarły opowiada- 
nia grupy osób, przybyłych pierw- 
szym samolotem z Los Angeles do 
San Francisco. 

Twierdzą oni, że ulewne deszcze, 
padające od kilku dni w południowej 
Kalifornii, w pewnym momencie za- 


mieniły się w istny potop. Masy wo- 
dy, która runęła na miasto z chwilą 
oberwania się chmury była tak wiel- 
ka, że w wielu willach i rezydencjach 
pozawalały się dachy. Ulice wypełni- 
ły się wodą, a niektóre przypominały 
wąwozy w miejscowościach górskich 
podczas powodzi. Samochody, zasko- 
czone przez wzburzone fale, w kilku 
wypadkach zatonęły wraz z pasażera- 
mi. 


Poziom wody zaczyna się jednak 
już powoli obniżać. Akcja ratun- 
kowa jest prowadzona z całą ener 
gią przez Czerwony Krzyż, saperów a- 
raz brygady ochotnicze. Władze wy- 
dały bardzo surowe zarządzenia w ce- 
lu zapobieżenia kradzieżom i rabun= 
kom. Policja otrzymała rozkaz strze- 
lania do złodziei schwytanych na go- 
rącym uczynku. 

Szkody sięgają wielu milionów do- 
larów. Zdaje się jednak, iż liczby po- 
dane przez niektóre dzienniki amery- 
kańskie, są nieco przesadzone. Miej- 
scowi mieszkańcy twierdzą, iż kata- 
slrofa przypominająca obecną, wyda- 
rzyła się w potudniowej Kalifornii 
przed 20 laty. Ze względu jednak na 
mniejsze zaludnienie kraju w owych 
czasach rozmiary jej nie były tak za» 
straszające. 


Zachwiane stanowisko 
ministra Seyss Inquarta 


Reakcja przeciw ofensywie hitlerowców w Austrii — Rexo- 
nans mowy marszałka Góringa 


Wiedeń (ATE). W związku z 
konferencją min. Seyss Inquarta w 
Grazu nastąpiła zmiana na stanowi- 
sku namiestnika Styrii. Na miejsce 
Stepana mianowano Trummera, któ- 
ry w swoim czasie odgrywał wybitną 
rolę w partii chrześcijańsko-społecz- 
nej. 

Koła polityczne podkreślają, że dwa 


ma 


Zabiegi żydowskie na Litwie 


Projekt inwestowania żydowskich kapitałów 


Kowno (ATE). W związku z nie- 
dawną wizytą dyrektora Żydowskiej 
Agencji Telegraficznej, Smolara, któ- 
ry został w Kownie przyjęty na dwu- 
godzinnej audiencji przez ministra 
spraw wewnętrznych Czaplikasa, roze- 
szła się pogłoska, że aczkolwiek ofi- 
cjalnie dyr. Smolar bawił na Litwie 
jako reprezentant agencji prasowej, 
to jednak w rzeczywistości przedsta- 
wił ministrowi Czaplikasowi projekt 
inwestowania kapitałów żydowskich 


I 


na Litwie. 

Między innymi projekt przewiduje 
budowę szeregu domów czynszowych 
w Kownie, fabryki wyrobów kauczuko- 
wych w Szawlach ze specjalnym u- 
względnieniem produkcji opon oraz 
fabryki karabinów w Kownie. 

Jednocześnie dyr. Smolar miał 
przywieźć prezydentowi Smetonie dy- 
plom honorowy od światowej organi- 
zacji żydowskiej w Ameryce Jewish 
Joint Corporation. 


W odpowiedzi na sowieckie szykany 


Zamknięcie sowieckich konsulatów w Hamburgu i Królewcu 
oraz likwidacją konsulatów niemieckich w Kijowie 
i Nowosybirsku 


Berlin (ATE). Nastąpiła zapo- 
wiedziana od dłuższego czasu dćmar- 
che rządu niemieckiego w sprawie 
konsularnej. Niemiecki chargć d'af- 
faires w Moskwie zakomunikował rzą- 
dowi sowieckiemu, że Rzesza Niemiec- 
ka dopatruje się w nieustannym szy- 
kanowaniu konsulatów niemieckich w 
Kijowie i Nowosybirsku celowego u- 
tudniania działalności niemieckich 
placówek konsularnych. 

Wobec tego rząd niemiecki zmu- 


szony jest zażądać zamknięcia kon- 
sulatów sowieckich w Królewcu i 
Hamburgu do dnia 15 maja rb. Do 
tego samego terminu również nie- 
mieckie konsulaty w Kijowie i Nowo- 
sybirsku ulegną likwidacji. 

"Calokształt działalności konsular- 
nej na całe terytorium ZSRR przeka- 
zany zostanie w przyszłości wydzia- 
łowi konsularnemu ambasady nie- 
mieckiej w Moskwie. 


Żyd Jarossy nazwał 
członków Chóru Dana „szczeniakami” 


Chór Dana zarzuca Jarossycm u, iż oszukał ich na 3000 zł — 
„OQObrażone* Żydy z „Cyrulika* zlękiy się procesu 


Warszawa. (Tel. wł) Przed są- 
dem toczy się proces Chóru Dana z dy- 
rektorami „Cyrulika Warszawskiego” 
Jarossym i Bajerem. 

Po powrocie z Ameryki Chóru Dana, 
Jarossy zaproponował zawarcie umo- 
wy, opartej na podstawie procentów 
z czystych dochodów teatrzyku. Przed- 
stawiono aktorom wyciąg z ksiąg, z 
którego wynikało, że dochód dzienny 
„Cyrulika” wynosi 1400 zł. Tymczasem 
okazało się, że wyciąg został sfałszo- 
wany, bo dochód w czasach najlepszej 
koniunktury nie przekraczał 400 zł 
Gziennie. Władysław Daniłowski, kie- 
rownik Chóru, dowiedziawszy się o 
tym, napisał list do Jarossyego, w któ- 
rym zarzucał mu kłamstwa i oszustwo. 
Jarossy na ten list nie odpisał, nato- 
miast odpisał jego wspólnik Bajer, 
twierdząc, że dyrekcja „Cyrulika* ma 
rację i nie okłamuje artystów. Dani- 
łowski napisał wówczas Bajerowi, że 
jest kłamcą i chamem. Bajer obraził 
się i skierował sprawę da sądu. 

Wobec oświadczenia Daniłowskie- 


go, iż przeprowadzi dowód prawdy na 
to, że stracił 3.000 zł i że Jarossy chciał 
go oszukać, rozprawę odroczono. Sąd 
dopuścił dowód prawdy, sprawę odro- 
czył i wydelegował buchaltera do 
sprawdzenia ksiąg. Wtedy Jarossy i 
Pajer zlękli się i sprawy nie wznowili. 
Ponieważ na poprzedniej rozprawie 
Jarossy nazwał członków Chóru „szcze- 
niakami”, Daniłowski prosił o zaproto- 
kółowanie tego i teraz on z kolei wy- 
tacza sprawę. Na sali sądowej zebralo 
się dziś bardzo wielu artystów, którzy 
z zainteresowaniem śledzą przebieg 
procesu. (w) 


Królowa Wilhelmina 
nie zamierza abdykować 


Paryż. (PAT). Ag, Havasa donosi 
z Amsterdamu: 

Za granicą ukazały sie pogłoski o 
tym. jakoby królowa Wilhelmina za- 
mierzalą wkrótce abdykować. W ko- 
łach miarodajnych zaprzeczają katego- 
rycznie tym pogloskom. 


wypadki polityczne z ostatnich tygod- 
ni, mianowicie zakaz odbycia „dnia 
niemieckiego” w Linzu, na którym 
miał przemawiać min. Seyss Inquart 
oraz ogłoszenie komunikalu narodo- 
wych socjalistów przy „Froncie Pa- 
triotycznym” w Grazu o wyniku roz- 
mów tego ministra z miejscowymi hi- 
tlerowcami oraz nie uznanie wspom- 
nianego komunikatu przez rząd wy- 
wolały pogłoski, że stanowisko Seyss 
Inquarta staje się coraz trudniejsze. 

Zarządy wszystkich legitymistycz- 
nych związków w Austrii uchwaliły 
rezolucję, dziękującą kancl. Schusch- 
niggowi za jego patriotyczną mowę 1 
oświadczającą gotowość do obrony 
niepodległości Austrii. 

Równocześńie zwracają uwagę na 
mowę marsz. Góringa, wygłoszoną w 
Instytucie Lotniczym w Berlinie, Mo- 
wa ta zawiera wzrot, że „Rzesza nie 
ścierpi dłużej prześladowania 10 mi- 
lionów Niemców poza granicami kra- 
ju. W ich obronie gotowa jest zaw- 
sze stanąć olbrzymia flota powietrzna 
Niemiec, jeżeli zajdzie tego potrzeba”. 

Przytoczony zwrot uważa się tu 
jako dodanie otuchy austriackim na- 
rodowym socjalistom, w ich obecnej 
walce o prawa polityczne. F 


Lord Halifax 
otrzymał pieczęć państwa 


Londyn. (ATE) Odbyło się põ- 
siedzenie rady tajnej w pałacu Bu- 
ckingham. Król Jerzy VI wręczył lor- 
dowi kanclerzowi, lordowi Halifaxowi 
nową wielką pieczęć państwa ze swą 
podohizną. > 

Następnie król rozbił srebrnym 
młotkiem starą pieczęć z wizerunkiem 
króla Jerzego V. Zgodnie z tradycją, 
pieczęć ta staje się własnością lorda 
kanclerza i będzie przechowywana w 
jego rodzinie, jako pamiątka. 


„Kodeks pracy“ 
przyjęty w senacie 


Paryż. (PAT), Senat uchwalił w 
szóstym czytaniu projekt ustawy 0 
procedurze pojednawczej i arbitrażu, 
w tekście przyjętym przez izbę depu- 
towanych. 


Wizyta króla rumuńskiego 
w Londynie 


Londyn. (PAT). Donoszą urzędo- 
wo, że król Karol rumuński przybędzie 
z oficjalną wizytą do Londynu dnia 
22 marca i pozostanie w Anglii do dnia 
25 marca. 

Rumunia i żydzi 

Czerniowce. (PAT). Prasa po- 
daje, że w Czerniowcach został zakoń- 
czony proces przeciwko młodocianym 
komunistom Żydom, którzy próbowali 
utworzyć w Czerniowcach oddział 
tzw. „czerwonej pomocy*. Z oskarżo- 
nych pięcioro zostało skazanych na 
kary więzienia od 2 i pół do 5 lat. 


Powódź 
wskutek przerwania tamy 


Antwerpia. (PAT), W tamie Ka- 
nału Alberta powstała wyrwa, docho- 
dząca do 50 metrów. Setki hektarów 
pobliskich pól stoją pod wodą. 

Władze zmobilizowały całą ludność 
do walki z żywiołem, Na miejsce spro- 
wadzono oddziały saperów, które przy- 
stąpiły do akcii ratunkowej. Komuni- 
kacja pomiędzy Antwerpią a Liege 
przez Kanał Alberta została przerwana 
na pewien czas, 
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Z NASZEGO STANOWISKA 
PRA EO z RZN, 


Nacjonaliści prawdziwi i fałszywi 


Jeszcze musimy wrócić do Rumu- 
nii, gdyż wydarzył się tam fakt, bar- 
dzo dla dzisiejszej sytuacji politycznej 
charakterystyczny. Przywódca „Żelaz- 
nej Gwardii“, Cornelio Codreanu złożył 
broń i — co jest niewątpliwe — polecił 
swym . zwolennikom wycofać się z 
czynnego życia politycznego. Fakt ten 
stał się sensacją polityczną i w pew- 
nych kołach wywołał zdumienie. 

Dla polskich narodowców nie jest 
pn specjalną zagadką, Rzecz jest jasna 
i trochę nam z własnego doświadcze- 
nią znana, W dobie wspaniałego roz- 
kwitu ruchów narodowych jawi się 
wielu takich, którzy na tym robią ka- 
rierę i wyładowują ambicje, wielu fał- 
szywych proroków i wielu oszustów. 

Obok wielkich postaci Mussolinie- 
go, Hitlera, Maurrasa, Salazara, gen. 
Franco zjawiają się aktorzy w rodzaju 
Degrelle'a, Mosleyv'a, szarlatani w ty- 
pie De La Rocque'a i sporo innych. 
Ma ich prawie każdy kraj. Nie brak 
ich i u nas. 

Główną idea takich ruchów pseudo- 
narodowych jest osoba wodza, główną 
treścią zaś tych ruchów — wiele gada- 
nią o sobie i zapowiedzi na przyszłość 
oraz wiele wystąpień teatralnych (u 
nas nawet w cyrku), Ruchy te lubują 
się w bandyckich napadach na prze- 
ciwników politycznych. 

Typowym okazem takiego falszy- 
wego nacjonalizmu była rumuńska 
„Żelazna Gwardia“ i Codreanu. I ruch 
i wódz wyrośli nagle, dużo gadali, ter- 
roryzowali przeciwników, lubowali się 
w szumnych paradach i... jednego dnia 
wszystko się zawaliło. To nie był na- 
cjonalizm prawdziwy. 

Nacjonalizm jest. to służba narodo- 
wi, a nie wyjeżdźanie na karku. naro- 
du. Nacjonalizm to twarda praca, a. nie 
meetingi i napady. By być narodow- 
cem, trzeba znać przeszłość i teraźniej- 
szość narodu, trzeba — że powtórzymy 
tu nie dość dokładnie słowa Dmow- 
skiego — spełniać obowiązki narodo- 
we, cieszyć się z tego, co w narodzie 
jest wielkie i piękne, ale i przyjąć u- 
pokorzenie za to, co jest w nim marne. 
Być narodowcem, to znaczy ukochać 
naród i poświęcić się mu. 

Nikt nie ma prawa ustępować z po- 
la walki o ideę narodową, Nawet gdy- 
by tylko garstka nacjonalistów dzia- 


z, 


Czy porozumienie 
między PPS a ZZZ? 


Podobno ma dojść do porozumienia 
również między PPS a ZZZ, W dniu 15 
bm. w Warszawie zbiera się kongres ZZZ, 
na którym zdecydowana będzie sprawa 
współpracy lub połączenia obu organi- 
zacyj. 


B. min. Paciorkowski 
ustępuje 


Były dyrektor departamentu politycz- 
nego Jerzy Paciorkowski, ostatnio woje- 
woda warszawski, niebawem ustępuje z 
zajmowanego stanowiska i przechodzi do 
przemysłu. Był on jednym z najbliższych 
współpracowników płką Koca i płka Ko- 
walewskiego i kierował polityką „Ozonu*”. 


Rozłam 
w Związku Młodej Polski 


Ze stanowiska kierownika organizacji 
terenowej Związku Młodej Polski ustępu- 
je Mieczysław Zarzycki, obejmujący sze- 
fostwo propagandy politycznej. Jako jes 
go następca wymieniany jest p. Meyer. 
Obsadzenie tego stanowiska przez p. 
Mayera uważa się za objaw dojścia do 
głosu grupy proozonowej, której członko- 
wie rekrutowali się z poza „Falangi“. 
Świadczy to więc, że pomiędzy „falangi- 
siami* a „ozonowym* Zw. Mł. P. doszło 
Ge zerwania stosunków. co potwierdza 
wiadomość o rozłamie tej organizacji. 


łała w danej chwili, (jak to jest dziś we 
Francji), zawsze muszą przekazać 
swój sztandar następcom. Postępek p. 
Codreanu, wzywającego towarzyszy do 
wycofania się z walki, jeżeli o nim źle 
nie świadczy, to świadczy najgorzej o 
jego nacjonalizmie. 

W Polsce na szczęście mamy praw- 
dziwy ruch narodowy. Z dumą może- 
my powiedzieć, że jeden z najpotęż- 
niejszych na świecie — jakością i ilo- 
ścią. A że jeszcze nie odniósł zwycię- 
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stwa, to skutek tego, że żaden nacjo- 
nalizm nie ma tylu wrogów we wła- 
snym kraju i poza krajem, ile ma ich 
polski ruch narodowy. Przecież u nas 
mieści się sztab tych, którzy są śmier- 
telnymi wrogami nacjonalizmu naro- 
dów aryjskich. 

Ale nasz ruch narodowy zwycięży, 
bo jest ruchem prawdziwie narodo- 
wym! Nam nie grozi ustąpienie z pola 
walki. 

JAN BIELATOWICZ. 


Strzał w Luboniu nie przejdzie 
bez następstw 


Czyn dokonany na osobie ks. prob. 
Streicha w Luboniu okazał się w całej 
swej potworności 1 ohydzie dziełem 
komunisty Wawrzyńca Nowaka. Nie- 
bawem śledztwo sądowe wyjaśni szcze- 
góły krwawego zajścia, a przede 
wszystkim wyświetli przyczynę prze- 
stępczego działania sprawcy. W opi- 
nii publicznej czyn ten znalazł już 
swoją ocenę jako dzieło komunistów. 

Gdy się zważy, że komunista No- 
wak wszędzie i zawsze napadał w roz- 
mowach swych na kościół i księży sie- 
jąc nienawiść do religii katolickiej, 0- 
raz że podburzał wiernych do odstę- 
powania od zasad nauki Chrystusa, 
czyniące to z niesłabnącą energią, jasne 
jest, że robił to na rozkaz swej partii. 
Skoro doszło do tak aż ohydnego czy- 


nu, jak wymierzenie śmiertelnych 
strzałów w kościele do księdza, speł- 
niającego swe obowiązki duszpaster- 
skie, przyjąć należy, że komuniści u- 
znali za celowe przejść z bezpłodnej a- 
gitacji do czynów konkretnych. 

Jesteśmy dla tego zdania, że strzał 
w Luboniu nie pozostanie bez znacz”- 
nia dla przyszłości. Okazuje si; więc, 
że dotychczasowa walka ze zarazą ko- 
miunistyczną nie jest wystarczająca. 
Do walki tej stanąć musi cale społe- 
czeńńistwo narodowe w obronie swej 
wiary i swego bytu. Dlatego też Stron- 
nictwo Narodowe, które zwalcza ko- 
munizm z całą bezwzględnością, wska- 
zuje na niebezpieczeństwo komuniz- 
mu i wzywa wszystkich do walki z 
czerwoną zarazą. 


0 katolicyźmie młodzieży narodowej 


WW lwowskiej „Gazecie Kościelnej" 
ukazał się interesujący artykuł o 
„dwóch katolicyzmach* w młodym po- 
koleniu. Artykuł ten w sposób wnikli- 
wy analizuje dwa nurty odrodzenia re- 
ligijnego, przejawiające się w środowi- 
sku polskiej młodzieży, Jak słusznie 
na marginesie artykułu „Gazety Ko- 
ścielnej* zaznacza lwowskie „Słowo 
Narodowe“, coba scharakteryzowane 
przez „Gazetę Kościelną“ typy młodego 
Polaka-katolika pokrywają się z po- 
działem organizacyjnym młodzieży 
polskiej: pierwszy z tych typów, to 
członek nielicznej, ale nie pozbawionej 
znaczenia organizacji „Odrodzenie“, 
drugi — to członek „Młodzieży Wszech. 
polskiej“, to młody narodowiec. 

Główna treść artykułu w „Gazecie 
Kościelnej“ jest następująca: 

„Pierwszy z tych typów można by 
nazwać katolicyzmem „dogłębnym“, 
kontemplacyjnym. Sami siebie lubią 
oni określać iako „pierwszych chrze- 
ścijan obecnych czasów“ stwierdzając, 
iż wzrok ich skierowany jest przede 
wszystkim na „front wewnętrzny”, na 
walkę z samym sobą i wykrystalizo- 
wanie nowego człowieka, Lubują się w 
samoanalizie, w dociekaniach teolo- 
gicznych — w liturgicznym estetyzo- 
waniu. Nie są oni jakimś zjawiskiem 
oryginalnym na naszym gruncie — są 
to bowiem refleksy neo-katolicyzmmu 
francuskiego. Maritain, Mauriac i Ber- 
nanos to ich ulubieni autorzy; liturgi- 
zująca moda francuska — ich mową. 
Pociąga nas ku nim ich pragnienie 
wżycia się w katolicyzm i wyżycia Ju- 
chowego w liturgii i modłach Kościoła. 
Razi nas ich niezdolność życiowa, ab- 
strakcyjność, defetyzm, czułostkowość, 

„Drugi typ odznacza się dużą dyna- 
miką, rozpędem, chęcią przetwarzania 
życia na.czyn i radość, Ma on więcej 
oczy zwrócone na „front zewnętrzny”, 
chce katolicyzować nie tyle siebie (bo 
sądzi, że już dostatecznie jest po kato- 
licku urobiony), lecz swe otoczenie i 
warunki życia. Chce wydobyć katoii- 
cyzm z zaczarowanego kręgu „mszy 
recytowanych* i „kwadransów ewan- 
gelicznych* ną światło dzienne i for- 
mować przy jego pomocy życie narodu 
polskiego. Typ to na wskroś polski, ory- 
ginalny; trudno znaleźć dla niego 
wzory obce, boć tylko w Polsce narodo. 
wość i katolicyzm przesiąkły tak sobą 
nawzajem, iż wytworzyły swoisty typ 
narodowca-katolika. Być może, że dał- 
by się podobny typ odszukać w Irlan- 
dii, ale to wzory dla nas zbyt egzo- 
tyczne i zupełnie nieznane. 

„Temu typowi — bardzo pociągają- 
cemu ku sobie į oczy i serca — zagraża 
znowu ni.cbczpicczeństiwo zalratenia 


się w codzienności, zaprzągnięcia idca- 
łów w służbę sukcesów politycznych. 
Jak pierwszy typ zanadto się kleryka- 
lizuje, tak drugi znowu może się za- 
nadto zlaicyzować. Pierwszy zapa- 
trzył się w siebie i w niebo, a nie widzi 
ziemi; drugi chce przez siebie ziemię 
popchnąć ku niebu — ale może zajść 
obawa — by wzrok zbytnio — na rze- 
czy ziemskie skierowawszy, nie zapom- 
niat o niebie. 


„Naturalnie skreślone tu rysy cha- 
rakterystyczne dwu typów polskiego 
katolicyzmu, są liniami, narysowany- 
mi tylko „z grubsza" i nie obejmują- 
cymi swoim zakresem całego młodego 
pokolenia — nie generalizujemy tu za- 
tem niczego i nie potępiamy nikogo. 

„Nam osobiście przypada do gustu 
drugi typ. tylko pragnęlibyśmy, by typ 
katolika-narodówca pogłębił się więcej 
duchowo i zbliżył się trochę więcej nie 
tyle do „zakrystii“, co do „ołtarza. 


Taktyka polityki żydowskiej 
swoich dążeń poli- 
głównymi prze- 
prawdziwego 


z natury 
są istotnymi, 
ciwnikami rzeczywistego, 
zjednoczenia narodowcgo, Rozbicie bo- 
wiem wewnętrzne narodów, wśród któ- 
rych Żydzi mieszkają, ułatwia im obronę 
ich egzystencji i ich interesów w 
danym kraju. To trzeba mieć zawsze na 
uwadze, gdy się chce zrozumieć sens 
taktyki, jaką Żydzi stosują w swojej po- 
lityce. O taktyce polityki żydowskiej 
słuszne uwagi wypowiada „Warsz. Dzien- 
nik Narodowy“, pisząc m. in.: 


Żydzi 
tycznych 


„Polityka żydowska nie pragnie, aże- 
by o niej głośno mówiono, usiłuje ona 
ustalić przeświadczenie, że wcale nie 
istnieje. - Polityka żydowska działa nażfo- 
miast zawsze konsckwentnie w ten spo- 
sób, by używać dla swych celów innych 
czynników i wysuwać inne powody i in- 
ne motywy. Bardzo dogodnym dla niej 
w tym zakresie narzędziem jest masone- 
ria, która z jednej strony służy wszędzie 
i zawsze interesom żydowskim, a z dru- 
giej strony ma swoje rozgałęzienia w róż- 
nych sferach społecznych i w różnych 
środowiskach w Polsce.“ 


Przy tego rodzaju taktyce politycznej 
Żydów trzeba więc zachować dużą czuj- 
ność i ostrożność. Trzeba pilnie strzec 
się hądź inspiracji, bądź reżyserii żydow- 
skiej w posunięciach i działaniach o- 
wych czynników, które świadomie lub 
nieświadomie wykonują wolę polityczną 
żydostwa. 
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DUCH MOSKWY 


W Walencji na Plaza Rioja (Czerwony Plac) 

wmurowano plaskorzeżbę przedstawiającą 

Lenina i Stalina, z napisem: „Ku czci So- 
wiełów*, 


C 


Czy te groźby 
pozostaną bezkarne? 


W prasie ogłoszono komunikat war- 
szawskiego oddziału Związku Legioni- 
stów w sprawie wypadków wileńskich. 
Treść tego komunikatu brzmi następu- 
jąco: 


„Legioniści stolicy, wstrząśnięci do 
głębi wieścią o niesłychanej prowokacji, 
obrażeni w swoich najświętszych uczu- 
ciach, ślą serdeczne wyrazy sympatii i so- 
lidarności oficerom wileńskim, którzy od- 
ruchowo i doraźnie zareagowali na czyn 
prowokatorów endeckich, karcąc ich jak 
przystało i jak na to zasłużyli. ; 

„Smutnej sławy „bohaterom“ wileń- 
skiej prowokacji wyrażamy pogardę i 
choć ślina „zaplutych karłów* nie może 
oczywiście dosięgnąć nawet stóp posągu 
Wielkiego Marszałka ufamy, że Sąd Rze- 
czypospolitej z przykładną surowością 
ukarze wiecznych warchołów, godnych 
spadkobierców dawnego warcholstwa, któ- 
re zgubiło Polskę. 

„Ewentualnym zaś naśladowcom czy 


obrońcom panów Zwierzyńskich, Cywiń- , 


skich et consortes oświadczamy, że goto- 
wi jesteśmy zapomnieć niejedno z prze= 
szłości i dążymy szczerze do zjednoczenia, 
ale... „świętości nie szargać!' i precz z 
brudnymi łapami od świętlanej postaci 
Józefa Piłsudskiego, którego wielkość nie 
mieści i nie zmieści się nigdy w waszych 
maleńkich duszyczkach! 

„W przeciwnym razie tymi samymi rę- 
kami, które gotowe są zawsze uścisnąć 
przyjaźnie każdą wyciągniętą ku nim 
dłoń polską — połamiemy wam kości aż 
trzask pójdzie po całej Polsce!" 


Trudno pisać komentarze o treści 
tej enuncjacji, Treść zresztą mówi tu sa- 
ma za siebie. Możemy tylko dziwić się 
postawie moralnej tych, którzy 
świętości chcą bronić „łamaniem kości". 

Groźba „łamania kości* nie jest sym- 
boliczna, Czy prokurator, jako stróż pa- 
nowania prawa w kraju, wyciągnie 
konsekwencje wobec tych, którzy rzucają 
groźby, podlegające sankcjom kodeksu 
karnego? 


„Naprawa“ opanuje „Ozon“ 


P. Mackiewicz w „Słowie”* taki prze- 
widuje rozwój wypadków w łonie obozu 
rządowego: 


, „Naprawa“ opanuje „Ozon“, w którym 
nie ma już walczącej z nią kiedyś „grupy 
pułkowników. Wódz „Naprawy* do- 
szedłszy do władzy zrozumie, że „Na- 
prawa“ to tylko średni i wyżsi urzędnicy 
państwowi, względnie sekretarze subsy- 
diowanych lig, związków i organizacyj, 
ale nie podstawa wyborcza i zwróci się do 
„frontu Morges“, do ludowców, tym bar: 
dziej, że „Naprawa“ i masoneria mają zu- 
pełnie jednakowy, identyczny front w 
sprawach polityki zagranicznej... 

„Sądzę więc — kończy p. Mackiewicz, 
— że „Ozon“ w danej chwili to pomost, 
po którym „Naprawa“ dojdzie do wła- 

Zy. 


Równocześnie „Słowo“ 
mieszcza takie hasło: 
„Obozu Marszałka Piłsudskiego bez 


Walerego Sławka wyobrazić sobie nie 
można. * 


wileńskie za- 


"= 

Jak widać, p. Mackiewicz pragnie p. 
Sławkiem wystraszyć „Naprawę”, 

W. każdym razie artykuł jego jest do- 
wodem, jak głęboko sięgają rozdźwięki w 
„sanacji, 


Przy kupnie żądaj towara 
z marką i firmą wytwórcy 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


„Chłop do straganu” 


Najpopularniejsze pismo szerokich 
mas ludowych tałej Polski, „Wielkopola- 
nin”, porüsza sprawę straganów. 


„Stragany — pisze „Wielkopolanin* — 
mogą dać chleh z górą ćwierci miliona 
mieszkańców przeludnionej wsi polskiej. 
ćwierć miliona chłopów, klepiących ostat- 
nią biedę na heklarowych lub jeszcze 
mniejszych kawałkach ziemi, może wy- 
dźwignąć się z dna nędzy i życia bez na- 
dziei na lepsze jutro, może zacząć jość po 
ludzku. 

„Sek w (ym, skąd ma wziąć chłop nasz 
pieniądze na pójście do miasta, na uru- 
chomienie polskiego straganu, którym 
zdusi żydowskie „budy“. Bo idąc na chy- 
bił trafił, bez grosza w kieszeni, nie ogla- 
dając się za gotówką, czy pożyczką, po- 
większy raczej zastęp bezrobotnych miej- 
skich, . 
„Pożyczki na stragany polskie urucho- 
mić musi rząd, dopomóc muszą bezpro- 
centowe kasy straganiarskie, tę dziejową 
wyprawę chłopów po stragan i sklepik 
poprzeć musi naród, karząc równocześnie 
sprzedawczyków, zdrajców i żydolubów 
bezwzględnie i bez litości. 

„Kasy chrześcijańskie rosną dziś jak 
grzyby po deszczu: powstają nawet w wo- 
jewództwie kieleckim, krakowskim, czy 
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Notowania gieid 
zbożowo - towarowych 


. Żyto 21.00 
st. 26.70—24,25, II. 
zat. 18—18,25, 
20.25-20.75; otreby 
; ~ + otręby pszenne mialkie 16—16.50, 
śr. 1550—16.00. gr. 16.50—17.25; mąka Żytnia 
65% 380.75—71.25: mąka pszenna 65% 41—42,0, 

Kntowicee, 4. marca 1938 r. Żyto 21.50 do 
21.75; pszenica czer. tw. 28.25—28.75, jed. 2 
do 28.25, zb. 27.25—27.76; jęczmień przem, 19,50 
fo 20.00, past 18,50-—19.003 owies jedn, 22,50 do 
28.25, zb, 21—21,50; otręby żytnie 13.25—13.76; 
otręby pszenne gr 16—16,50, śr. 15—1550, mial- 
kie 14,50—15.00; mąka żytnia 05% 31.25—32.25; 
mąka pszenna 65%. 40—40,50, 

Ł6dź, 4. marca 1938 r. Żyto 21.73—22,00; 


50, zb. 20.752100; otreby żytnie 13.25 
1300; otreby pszenne 15.50—15.75, gr 15—15.25, 
śr. 15.15—15.50; mąka żytnia 65% 80,50—31,00; 
mąka pszenna 65% 40 —41.00, 
" Lwów, 4, marca 1938 r. Żyto 20—20.25, IT. 
st. 19.50—19,75: pszenica czerw.  25.75—26.00, 
zbier, 24.75—25.00; pszenica biała 206.25—26.50, 
zbier. 25,25—25.50; jeczmień przem. 17.75—18.75, 
past. 16.50—6.75; owies I. st. 21,25—22,50, TI st. 
19.25—20,00; otreby żytnie 11.75—1200; otręby 
pszenne gr. 14.50—14.75, Sre. 13—14 miałkie 14,25 
do 14.50; maka żytnia 65% 30,15—31.75; mąka 
pszenna. 65% -38.50—30.00, = $ 
Warszawa, 4 3. — Żyło Tost. 21,25 
„do 21.75; pszenica czerw. _29.75—30.25, 
jedn. 29.25—29.75, zb. 28.75—29.25; jecz- 
mień I st. 19.00—19.25, II st. 18.50—18.75, 
III st. 18.00—18.50; owies I st. 21.50—22,0, 
r St. 20,00—20.50: otręby żytnie 13.00 do 
13.50; otręby pszenne gr. 16.75—-17.25, Śr. 
15.25—15.75, miałkie 15.25—15.75; mąka 
żytnia 65-proc. 30.50—51.00; mąka pszen- 
na 65-proc. 39.50—41.50, 


wileńskim, gdzie żydostwo rozsiadło się 
najsilniej. Znajdzie w nich chłop pienią- 
dze na początek, boć początek jest wła- 
śnie najtrudniejszy. 

„A rząd? Jeśli biadanie o przeludnie- 
niu wsi nie ma zostać czczym gadaniem, 
muszą być uruchomione fundusze na za- 
silki dla idących „po stragan* chłopów, 
trzeba dać im ulgi i jak najdalej idącą 
ochrone przed śrubą podatkową.” 

„Masło „chłop do straganu” to bardzo 
dobre lekarstwo na schorzałą, bo przelud- 
nioną i wygłodzoną wieś polską. Będzie 
ana kiedyś jedną z gałęzi pracy rządów 
narodowych. 


PODATKI I OPŁATY 


(p) Ustne podania o ulgi podatkowe. O 
ile płatnik zwraca się osobiście do urzę- 
dzu Skarbowegó z prośbą o udzielenie ulg 
w spłacie podatku i wyraża tę prośbę 
ustnie. to takie zgłoszenie Urząd Skarho- 
wy będzie przyjmować do protokołu, nā- 
dając mu bieg na równi z podaniami, skła- 
danymi na piśmie. W tym celu sporządzo- 
na została specjalna stampila, zawiórają* 
ca wzór protokułu i postanowienia. Na 
naczelnikach Urzędów Skarbowych ciąży 
obowiązek dopilnowania, by nie zdarzały 
się wypadki nie przyjęcia do protokołu 
zgłoszenia prośby w sprawie ulg podatko- 
wych, oraz by postanowienia na te zgło- 
szenia były wydawane w miarę możności 
niezwłocznie, chyba, że zajdzie potrzeba 
uprzedniego zbadania stanu majątkowego 
petenta na miejscu. Decyzję co do przy- 
jętej do protokołu prośby Urząd Skarbowy 
ma powziąć o ile możności bezzwłocznie, 
przy czym zasadniczo na piśmie — z wy- 
jątkiem tych przypadków, gdy płatnik zgo- 
dzi sią na ustne ogłoszenie mu postano= 
wienia (fakt przyjęcia do wiadomości po- 
stanowienia płatnik stwierdza podpisem 
na postanowieniu). Protokół, o jakim mo- 
wa, podlega opłacie w wysokości 3 zł, a 
poza tym 50 gr od każdego załącznika. Po- 
wyższy tryb postępowania ma być stoso- 
wany także przy załatwianiu spraw, wy- 


< Japonia żąda przesunięcia olimpiady 
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nikających w toku postępowania egzeku- 
cyjnego. 


Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego 


Wdniu 3 marca 1938 r. wylosowane 
zostały do urnorzenia bony Funduszu In- 
westycyjnego oznaczone numerami: 17.290, 
29.000, 19,346, 23.287, 1.391, 27.425, 10.702 — 
we wszystkich 10 seriach wypuszczonych 
na podstawie rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 10 listopada 1933 r. (Dz, 
U. R. P. nr. 89, poz 604). Wylosowane bo- 
ny wykupywane så przez kasy Urzędów 
Skarbowych po 100 zł za bon 25-złotowy. 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener: i moczopłejowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, f tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 8-9, w niedzielę: 9-12 


Uchwały kongresu Międzynar. Federacji lekkoatletycznej — 
Burzliwa dyskusja 


Na kongresie Międzynarodowej Fede- 
racji Lekkoatletycznej w Poryżu doszło dy 
burzliwej dyskusji nad wniosklem przeło= 
żenia terminu igrzysk olimpijskich na po- 


Zagadnienie odtruwania 
gazu świetlnego w Polsce rozwiązane 


Gazownia Miejska w Łodzi zamierza przeprowadzić potrzebne inwestycje 


Wydarzył się fakt, który niewątpli- 
wie przez dłuższy czas stanie się osią 
rozmów i tematem ciekawych dysku- 
syj nie tylko wśród zainteresowanych 
fachowych sfer, lecz także szerokiego 
ogółu, Oto w ciszy laboratorium, hez 
rozgłosu, bez szumnych zapowiedzi 
rozwiązano tak ważny dla polskiego 
gazownictwa problem — odtrucia gazu 
świetlnego. Fakt ten tym bardziej za- 
sługuje na podkreślenie, iż pionierska 
praca trzech inżynierów  Gażowni 
Warszawskiej (dr inż. B. Roga, inż. 
J. Kłosiński i inż. B. Kalinowski) prze- 
myślała i wybudowała całą instalację 
bez pomocy zagranicy i wzorów ob- 
cych. Monumentalny ten wynalazek, 
zwiększający bezpieczeństwo już w za- 
raniu swego istnienia, daje rękojmię, 
iż dostawa odtrutego gazu dla celów 
gospodarstwa domowego wzmocni zau- 
fanie konsumentów, a tym samym 
zwiększy spożycie gazu. Wyniki żtnud- 
nej, a tak owocnej pracy trzech Wy- 
mienionych inżynierów zostały opubli- 
kowane w numerze styczniowym cza- 
sopismą fachowego „Gaz i Woda", Do- 
wiadujemy się stamtąd, iż celem 
sprawdzenia wyników oraz wydania o- 
pinii co do realizacji projektu odtru- 
wania gazu świetlnego dyrekcją Ga- 
zowni Warszawskiej zaprosiła specjal- 
ną komisję rzeczoznawców, złożoną 
z dyrektora Gazowni Warszawskiej i 
inż. inż. Dziurzyńskiego, Bobrownic- 
kiego i Pawlikowskiego. Wyniki tych 
prób, wykonanych półtechnicznie na a- 
paraturze o wydajności 3.000 m sześc. 
gazu na dobę są zupełnie dobre. Gaz, 
odtruty w instalacji próbnej w Gazow- 
ni Warszawskiej, odpowiada według 
orzeczenia rzeczoznawców w zupełno- 


ści stawianym przez fachowców wa- 
runkom, gdyż ilość tlenku węgla w ga- 
zie została zredukowana z 20 procent 
do poniżej 1 procent. Podkreślić należy 
jeszcze to, iż aparatura do odtruwania 
gazu ze względów natury gospodarczej 
jest najprostsza, tania w nabyciu, eko- 
nomiczna w ruchu i łatwa do obsługi. 
Próby, przeprowadzone przy pomocy 
tej aparatury, dały w rezultacie gaz, 
nie wykazujący w porównaniu z gazem 
nieodtrutym różnic co do ciężaru ga- 
tunkowego, wartości opałowej i chyżo- 
ści spalania. 

Sensacyjne wyniki odtruwania ga- 
zu zostały omówione na specjalnym 
posiedzeniu Związku Gazowni i Wodo- 
ciągów w Państwie Polskim w szer- 
szym gronie fachowców, Na posiedze- 
niu tym, które odbyło się w dniu 
wczorajszym, był równieź dyrektor Ga- 
zówni Miejskiej w Łodzi inż, Stanisław 
Gundlach, bowiem zarówno Zarząd 
Miejski jak i kierownictwo Gazowni 
Miejskiej swego czasu interesowały się 
tym niezwykle ważnym problertnem. 
Dyrektor inż. Gundlach na miejscu žo- 
rientuje się, ile kosztować będzie prze- 
prowądzenie podobnej inwestycji na 
terenie Gazowni Miejskiej w Łodzi, Ga- 
zownia Warszawska, której produkcja 
gazu jest ośmiokrotnie większa od Ło- 
dzi, oblicza koszt tej inwestycji wraz z 
odpowiednim pomieszczeniem na oko- 
ło 1.500.000 zł. Jak słychać, wśród sfer 
miarodajnych Zarządu Miejskiego pa- 
nuje przekonanie, iż koszty zainstalo- 
wania podobnej aparatury na terenie 
Gazowni Miejskiej w Łodzi nie mogą 
być brane pod uwagę wobec ważności 
i aktualności tej sprawy. 
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czątek października. Wniosek ten postawił 
delegat Japonii w imieniu japońskiego ko- 
mitetu olimpijskiego, motywując go szalo- 
nymi upałami, panującymi w Japonii w 
sierpniu. Propozycję japońską podtrzymali 
przedstawiciele Niemiec, Wloch i Szwecji, 
natomiast anglia, Ameryka i Francja wy: 
stąpiły przeciwko tej propozycji, twierdząc. 
że wyznaczenie igrzysk olimpijskich na 
październik unieinożliwiłoby udział lekko- 
atletów s: akademików. Tymczasem zarów- 
no reprezentacja Anglii jak i Ameryki 
składu się przeważnie ze studentów. Ostā- 
tocznie po bardzo ostrej dyskusji postano- 
wiono przekazać propozycję japońską Mię- 
dzynarodowemu Komitetowi Olimpijskie: 
mu i podporządkować sie decyzji komite- 
tu. Gdyby Międzynarodówy Komitet Olim- 
piisk! utrzymał poprzednio wyznaczony 
termin, wówcząs olimpijeakie zawody lok- 
koatletyczne odbywałyby się po godz. 15, 
Warto zaznaczyć, że delegat japoński w 
swym przemówieniu stwierdził kategorycz- 
nie, że Japonia zamierza zorganizować ð- 
limpiadę w Tokio, nawet gdyby konflikt z 
Chinami nie był do tego czasu uregulowa- 


y. 

Bardzo ciekawe zmiany przeprowadził 
kongres w klasyfikacji rakordów. Przede 
wszystkim kongres postanowił nie u- 
względniać na awojej liście rekordów na 
różnych dystansach w milach angielskich 
(za wyjątkiem niektórych specjalnie wy- 
szczególnionych), Poza tym w rzutach 
przeprowadzono pewne ograniczenia dla 
zawodników. Rekordy będą w przyszłości 
uznawane jedynie w następujących konku: 
rencjach. 

Rekordy męskie: biegi na 100, 200, 400, 
800, 1000, 1500, 2000, 3000, 5000m, 10 km 
20 km, 25 km, 30 km i bieg godzinny. W 
jardach i milach uznane będą rekordy na 
s 220, 240, 850 jardów, oraz 1, 2, 3, 6, 10 i 
15 mil. 

Sztafelty w metrach na 44100, 4x200, 
4X400, 4800, 41500 a w jardach na 
4X320, 426440, 44880 i 4X1 mlla. 

Biegi przez płotki na 110, 200 i 400 m o- 
raz 120, 220, 440 jardów, 

z Skoki w dal, w wyż, o tyczce, oraz trój- 
skok, 
i Rzuty dyskiem, oszczepem, kulą i mło- 
em, 


Chody na 8.000, 5.000, 10.000, 20.000, 4 


30.000, 50,000 m oraz godzinny i dwugodzin- 


ny. 

Dziesieciobój. 

Rekordy kobiece: biegi na 60, 100, 200 i 
800 m oraz 100, 220, 880 jardów. 

Sztafety na 4X100, 424200 ji 3xX800 m o- 
raz 4220, 374880 jardów, 


Bieg przez płotki na 80 m, w 


Skoki: w dal i w wyż. 

Rzuty: dyskiem, oszczepem i kulą 

Pięciobój. 

Skład nowego zarządu federacji lekko- 
atletyczrej przedstawia się następująco: 
prezes Edstroen (Szwecja), sekretarz gene- 
ralny Eklund (Szwecja), członkowie zarzą- 
du: Yon Halt (Niemcy), Ridolfi (Włochy). 
Stankowitz (Węgry), Lowe (Anglia), Brun: 
dage (Ameryka), Mericamp (Francja) i Na- 
gi (Japonia), Ten ostatni wybrany został na 
czas do Olimpiady w Tokio, 


Pięściarstwo 


Chmielewski odpłynąl wczoraj wiecza- 
rem z Gdyni do Ameryki na „Batarym”. 

W Grudziądzu odbędą się w dniach 5 1 
6 bin, indywidualne pięściarskie mietrzo- 
stwa dzielnicy pomorskiej Sokoła. W mi- 
strzostwach, które będą jednocześnie eli- 
minacją do międzydzielnicowych zawodów 
bokserskich z Sokołem Poznań, weamą u- 
dział zawodnicy z terenu całego Pomorza, 

Zawody sokole Poznań — Pomorzeąod- 
będą się 20 bm. w Toruniu. 


Tenis 


Rewanżowe spotkanie Jędrzejowskiej ze 
Sćriven rozegrane zostanie prawdopodob- 
nie w Monte Carlo. Przypuszczalnie bo- 
wiem do finału zakwalifikują się Jędrze- 
jowska oraz Angielka SŚćriven. Mecz fina- 
łowy będzie miat zatem charakter rewan- 
żowy. și 
Polscy tenisiści zaproszeni do Francji. 
Francuski związek tenisowy zaprosił pol- 
skich tenisistów na międzynarodowe mi- 
strzostwa Francji, które odbędą się w Pa- 
Związek Tenisowy nie powziął jeszcze» w 
tej sprawie decyzji. 

Anstralla nie weźmie nmdziała w mi: 
strzostwach Wimbledonu. Angielskie sfery 
tenisowe zasksczone zostały deczzją au- 
stralijskiego związku tenisowego nie 
wzięcia udziału w tegorocznych zawodach 
w Wimbledonie. Za granice wyjedzie jedy- 
nie reprczeniacja pucharu Davisa w skła- 
dzie: Quist, Bromwich i Schwartz. ale ma 
ona startować wylącznie w zawodach o pu: 
char. 

Australijski związek tenisowy postano- 
wił jednak wysłać na tournee po Europie 
reprezentację kobiecą w skladzie: Thelma 
Covne, Nancye Wynne, Dorothy Stevenson, 
H. C. Hopman i Joan Hartigan, Reprezen- 
tacja ta weźmie udział w zawodach w 
Wimbledonie oraz w mistrzostwach Nie- 
miec, Francji, Holandii, Belgii oraz innych 
państw. 


Wśród zawodowców 


Z Nowego Jorku donoszą, że projekto- 
wany mecz bokserski pomiędzy Joe Loui- 
sem i Polakiem Adamikiem nie dojdzie do 
skutku, Louis ma walczyć w Chicago z 
Harry Thomasem, którego jak wiadomo 
pokonali zarówno Schmeling, jak i Ada- 
mik. W Ameryce przypuszczają, że Louis 
wolał spotkać się obecnie ze słabszym 
ZDAM, aniżeli ż silniejszym Adami- 

em, 


Uroczyste poświęcenie 
hotelu turystycznego 
w Sławsku 


W niedzielę 6 bm. obradować będzie w 
Słowsku Rada Główna Ligi Popierańia Tu- 
rystyki. Przed rozpoczęciem obrad odbyć 
się ma uroczystość poświęcenia niedawno 
ukończonego hotelu turystycznego Ligi 
Pop. Tur. w Słąwsku, który wpłynął na 
znaczne zwiększenie frekwencji w tej miej- 
ACowoŚCi. 


Składki i nokwitowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
Salszyu CIAZU: 

u pomnik Serca Jezusowego; X. B. P, 
10,—, 4 „ Gostyń, 2,50, razem z poprzednio 
pokwitowanymi 445,85 „ł. 

Na chleb ów. Antoniego: X. B, P, 5,—, ra- 


zem 5,— zł. 
Na pomnik dla śp, ks, prob. Streicha: J. Mio- 
dowicz 2,—, A, Baranowska 1—, N. N. 10—, 


"OZNA. kościół w Luboni 

a ciół w Lnbonin: Pracownicy Towa- 

rzystwa „Alfa-Lavał* z okazji imienin dyrekto- 

ra, p. Kazimierza Lewickiego, 20,—, razem z po- 
> pokwitowanymi 34, — al. 


"Kraków ku czci 
K. H. Rostworowskiego 


Kraków. (PAT). Wczoraj wieczo- 
rem na ratuszu krakowskim odbyło 
się posiedzenie Rady Miejskiej, na 
wstępie którego prezydent miasta wy- 
głosił przemówienie, poświęcone śp. K. 
H. Rostworowskiemu, radnemu mia- 
sta Krakowa. W przemówieniu swoim 
prezydent m. in. oświadczył, że zarząd 
m. Krakowa pragnie trwale uczcić pa- 
mięć znakomitego dramaturga przez 
nazwanie jego imieniem jednej z ulic 
Krakowa oraz wydanie spuścizny li- 
terackiej Zmarlego. 

Wnioski w tej sprawie zgłoszone 
zostaną na jednym z następnych po- 
siedzeń Rady Miejskiej. 


Rozprawa apelacyjna 
działacza narodowego 


Dnia 2 marca rb. Sad Apelacyjny 


w Warszawie rozpatrywał sprawę stu- 
denta U. P. p. J. Barańskiego, oskarżo- 
nego o to, że dnia 26 września 1937 r. 
we wsi Złochowice, gm. Opatów, pow. 
częstochowskiego. na źżgromadzeniu 
publicznym, urządzonym przez koło 
Stron. Narodowego, nawoływał do po- 
pełnienia przestępstwa, używając w 
swym przemówieniu m. i. zwrotów, 
wzywającychd o wypędzenia ze wsii bi- 
cia przeciwników politycznych, oraz do 
odebrania majątków żydowskich i bi- 
cia Żydów (art. 154 par. 1 k. k), oraz o 
to, że w tymże czasie, miejscu i oko- 
licznościach — znieważył rząd, używa- 
jąc w swym przemówieniu następują- 
cego zwrotu: „Rząd obecny to jest, jak 
ta stara u was szkapa, której już bić 
nie trzeba, bo i sama zdechnie* (art. 
127 k. k). 

Wyrokiem Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie, wydz. zam. w Częstocho- 
wie z dn. 26 listopada 1937 r. J. Barań- 
ski został skazany na 4 miesiące are- 
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sztu z zaliczeniem tymczasowego are- 
sztu i z zawieszeniem wymierzonej ka- 
ry na przeciąg lat 4. 

Prokurator wniósł skargę apelacyj- 
ną od tego wyroku domagając się za- 
ostrzenia wyroku, jak również i obroń- 
ca oskarżonego wniósł skargę prosząc 
o uniewinnienie p. Barańskiego. Sąd 
Apelacyjny po rozpatrzeniu obydwu 
skarg wyrok Sadu pierwszej instancji 
zatwierdził. 

Obrońca oskarżonego adw. Stani- 

(Sr Błeszyński zapowiedział wniesie- 
nie skargi kasacyjnej. è 


Red. Zwierzyński zwolniony z wiezienia 


Wilno (Tel. wł.) W związku ze 
zmianą środka zapobiegawczego į po 
złożeniu kaucji w wysokości 2000 zł 
red. Al. Źwierzyński, opuścił wczoraj 
więzienie na Łukiszkach. 

Krążą tu pogłoski o rychlym ustą- 
pieniu starosty grodzkiego Czerni- 


chowskiego. Referent prasowy staro- 
stwa Łusak, już ustąpił z zajmowane- 
go stanowiska, 

Przeprowadzono rewizję w mie- 
szkaniu studentą Pacanowskiego. Po- 
szukiwano nielegalnych ulotek. Rewi- 
zja nie dała żadnego rezultatu. 


Tragiczne cyfry 


16 aplikantów adwokackich Polaków, a S4 Żydów 


Od 4 marca odbywają się w Radzie 
Adwokackiej w Warszawie egzaminy 
na adwokatów. Zgłosiło się 100 kandy- 
datów, w tym zaledwie 16 aplikantów 
adwokackich Polaków. Tragiczne 
cyfry posiadają uderzającą wymowę. 
Czy może dłużej trwać taki stan wśród 
wolnych zawodów polskich? 

Już od kilku lat zalew żydowski z 
każdym rokiem przybierą na sile i o 
ile nie zostanie skutecznie zahamówa- 
ny, to najbliższa przyszłość wolnych 
zawodów, a przede wszystkim adwo- 
katury będzie wyglądać wręcz kata- 
strofalnie. 

Być może nowe prawo o ustroju ad- 


wokatury pod wpływem jednolitej opi- 
nii adwokatury polskiej poprawi ten 
stan rzeczy. 


Jak wiadomo. adwokaci zrzeszeni 
w Związku Adwokatów Polskich nie 


biorą udziału w pracach obecnej „de- 
mokratyczno - żydowskiej“ Rady: Adw. 
i nawet nie biorą udziału w komisji 
egzaminacyjnej. N. 


Bezczelne żydowskie 
roszczenia 


wł.) Wśród ku- 
wywołała 


Warszawa. (Tel. 
piectwa  chrześcijańskiego 


wielkie oburzenie interpelacja posła 
żydowskiego Sommersteina, domagają- 
cego się odpowiedzi, na jakiej podsta- 
wie Komisariat Rządu na m, Warsza- 
wę zarządził, iż szyldy mają być pisa- 
ne wyłącznie w ięzyku polskim. 


Kupiectwo chrześcijańskie zwraca 
uwagę, że o używanie szyldów jedno- 
języcznych walczyło od dłuższego cza- 
su i wreszcie zdołało osiągnąć zwycię- 
stwo, którego się w żadnym wypadku 
nie wyrzeknie. (w) 


Ci, którzy podminowują Polskę 


Wielki proces o komunistyczną działalność wywrotową 


W śród oskarżonych przeważają Żydzi 


Stanisławów. (Tel. wł.) Rozpo- 
czął się tu wielki proces przeciwko 
kilkudziesięciu oskarżonych o przy- 
należność do K. P. Z. U. i działalność 
wywrotową Żydom, Żydówkom i Ru- 
sinom. M. in. oskarżeni są wybitniej- 
si działacze komunistyczni, karani Są- 
downie, jak Maria Melnyk, Franci- 
szek Rydz, Rachela Gross, Chaim J. 
Stütz. Szeindlą Glück, Józef Fremd, 
Wasyl Bardyga. Micha] Niebaga, Karol 
Kossak, mgr. Edward Hausknecht i 
inni. 1 i 

Broni 10 adwokatów Żydów i Rusi- 
nów. Proces toczy się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Przed Sądem Okręgowym w Łucku 
zakończył się proces przeciwko człon- 
kom ściśle zakonspirowanej „jaczejki” 
komunistycznej, działającej na terenie 
Skurcza. „Jaczejka* pracowała wśród 
młodzieży, zbierała pieniądze na więź- 
niów politycznych, urzaądzała masówki 


i zamierzała zakupić samolot dla 
„czetwonej* Hiszpanii, 
W wyniku procesu skazano: Ro- 


mana Krzywosieja na 6 lat więzienia z 
pozbawieniem praw na lat 10, dalszych 
oskarżonych w liczbie 3 na 2 lata wię- 
zienia z pozbawieniem praw na lat 5, 
jednego z oskarżonych na 1 i pół roku 
więzienia, zamieniając mu karę na u- 
mieszczenie w zakładzie poprawczym, 
z zawieszeniem na.3 lata. 

Wyrok 39 komunistom, odpowiada- 


Najwstrętniejsze widowisko XX wieku 


Podłe i plugawe zeznania Iwanowa — Aby tylko „pogrążyć”* Bucharina — Krestiński 


Moskwa. (Tel. wł) W czwartek w 
dalszym ciągu procesu „Psów* trocki- 
stowskich przesłuchano Iwanowa, b. 
komisarza dla przemysłu drzewnego. 

Iwanow z tak mpodlającą gorliwo- 
ścią oskarżał samego siebie, że począt- 
kowo nie można było zorientować się, 
czy jest pijany, czy też postradał zmy- 
sły. Póżniej dopiero, kiedy zaczął do 
wszystkich kłamstw mieszać Buchari- 
na, jako tego, który mu dawał różne 
„zbrodnicze“ polecenia, wychodzi na 
jaw, że Iwanow jest tylko narzędziem 
sowieckiej „sprawiedliwości“, która za 
pomocą tego fagasa chce pogrążyć Bu- 
charina. 

Iwanow oskarża sam siebie o naj- 
potworniejsze zbrodnie.  Niepytanyv 
przyznał się, że już przed wojną był 
agentem carskiej „Ochrany“, w której 
ręce wydawał kryjących się rewolu- 
cjomistów. Im dłużej „zeznaje* Iwa- 
now. tym wwyrażniej widać. że jego za- 
daniem jest zupełne pogrążenie Bucha- 


załamał się pod terrorem GPU 


rina: Oświadcza on, że otrzymał od 
Bucharina nakaz organizowania zbroj- 
nych grup chłopskich i przygotowywa- 
nia aktów sabotażu. Oświadcza dalej, 
że już w roku 1934 zapoznał go Bucha- 
rin z angielskimi szpiegami, Po tych 
słowach dodaje z uśmiechem: „Oczy- 
wiście, że byłem także szpiegiem an- 
gielskim 1!“ 


Zeznania Iwanowa, prowokacyjne, 
podłe i wstrętne wzbudzały wśród 
dziennikarzy zagranicznych obrzydze- 
nie. Jest on typowym przedstawicie- 
lem niewolniczej uległości i podłości 
wschodniej duszy. 


Krestinski załamał się 


Sensacją popołudniowej części roz- 
prawy było „przyznanie się“ do winy 
Krestińskiego, który — jak donosili- 


śmy — w pierwszym dniu rozprawy 
zaprzeczył wszystkim swoim  zezna- 
niom, podpisanym w slcdziwie. Ire- 


stiński oświadczył wówczas ku wiel- 
kiej konsternacji przewodniczącego i 
prokuratora, że zeznawał umyślnie 
nieprawdę, aby prawdę powiedzieć do- 
piero na jawnej rozprawie sądowej 
przed zagranicznymi obserwatorami. 

Po tych zeznaniach odprowadzono 
go do więzienia, a świadomi sposobów 
GPU zagraniczni dziennikarze twier- 
dzili, że Krestiński wróci na drugi 
dzień na salę rozpraw i przyzna się 
do wszystkiego, co mu akt oskarżenia 
zarzuca. 

Krestiński stanął wczoraj po połu- 
dniu przed „sądem“ zupełnie złamany 
moralnie i jednostajnym głosem wyde- 
klamował te wszystkie punkty aktu 
oskarżenia, które mu zarzucają popel- 
nienie przestępstw politycznych i zdra- 
dy. 

Inni oskarżeni, jak Bucharin i Ry- 
kow „przyznali się* z płaczem do wi- 
ny. 


jącym przed Sądem Przysięgłych w 
Kołomyi, dobiega końca. 

Sąd Okręgowy w Warszawie ogłosił 
wyrok w sprawie oskarżonych o ko- 
munistyczną działalność wywrotową 
Rojzy Dwoiry Maurer j Chany Fefer- 
berg. Pierwsza skazana została na 1 
rok, druga na 2 lata więzienia. 


Udaremniona wyprawa 


Laskowice (Tel, wł.) W pociągu 
pośpiesznym A 603, kursującym po- 
między Warszawą i Gdańskiem, przy- 
trzymano dwóch Żydów w wieku oko- 
ło 16 lat: Dawida Zyngermana i Sym- 
chę Jungchauera z Warszawy, jadą- 
cych bez biletu. Przyznali się, iż przez 
Gdańsk chcieli się udać do „czerwonej“ 


Hiszpanii. 
X G 


P, Mikołaj (!) Wadyas, żydowski re- 


porlażysta, jadąc przez miasta i mia- 
sfeczka w poszukiwaniu odtrutki na an- 
tysernityzm, zajechał aż do Radomia, 


gdzie został boleśnie dotknięty widokiem 
połyskujących blach na czapkach doroż- 
karskich z bardzo niemiłym dla Żyda 
rapisein: „Dorożka chrześcijańska. P. 
Wadyas jest wprawdzie — jak twierdzi — 
daleki od myśli bojkotu, jednak nie dał 
„gojom* zarobić, a ponieważ „swojej sa- 
łaty" nie było, niósł, a raczej dźwigał 
przykładnie walizę, hojkotując (tak!) 
polskiego dorożkarza, pormimo, że od sta- 
cji do hotelu dzieliły go trzy kilometry. 

Zdenerwowało to dziennikarza „Na- 
szego Przeglądu“, Endecja i ciężka wa- 
lizka podnieciły szlachetnego ducha z 
Nalewkowskiej dzialnicy do gorzkich re- 
fleksyj. Pisze więc: 


„Jakżeż przemożnie musi być Ra- 
dom opanowany przez wiadome prą- 
dy, skoro przedostały się one nawet 
do sfer, reagujących dopiero na koń- 
„skie dawkit. Zaraz potem remini- 
scencje: Radom sprzed dwóch lat, 
ontourage rozpamiętywań poprzytyc- 
kich. Radom przygodnie triumfują- 
cej reakcji i Radom żmudnie a prze- 
zornie gospodarowany przez socjali- 
styczną większość w samorządzie 
miejskim.. Czyżby wynik dwuletnich 
zmagań dwóch odłamów w społeczeń- 
stwie polskim doprawdy miał bvó 
przypieczętowany  połyskliwą blachą 
na dorożkarskich kaszkietach?* 
Tęskno za Radomiem. przezornie 

gospodarowanym przez socjalistów. 
Tak przezornie, że hyły żydowskie „sała- 
ty“ i polscy bezrobotni, tęskno za czasae 
mi, kiedy się jeździło dorożką, a autos 
chtoni, ogłupiani socjalizmem i walk 
klas, chodzili pieszo i bez butów. 

Te czasy nie wrócą, panie Wadyas. 
Ani łzami, ani kiepskim dowcipem się 
ich tie wskrzesi A pan niech się trenu- 
je nadal. Trzeba będzie przecież kiedyś 
spakować swoją walizę i nieść ją dale- 
ko.. do Palestyny, albo na Madaząskar. 
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„Prata Polska” domaga się sprawiedliwego 
udziału robotnika w zyskach z produkcji 


Jeszcze z konferencji z głównym inspektorem pracy — Ciekawa odpowiedź inspektora 


<RONIKA PABIANIC 


Kino Oświatowe — „Szarża lekkiej bry- 
gady“, 

Kino Nowości — 
zamku”, 

Mężowie katoliccy w Pabianicach w 
sprawie zamordowania śp, ks. Streicha, 
Bestialska zbrodnia komunisty na osobie 
śp. ks. proboszcza Streicha w Luboniu jak 
w całej Polsce, tak i w Pabianicach poru- 
szyła całe społeczeństwo katolickie W 
związku z tym Zarząd Katolickiego Stow. 
Mężów przy parafii św. Mateusza zwołał 
nadzwyczajne posiedzenie w następstwie 
którego wysłano na ręce prezesa okręg. 
Katol, Stow. Mężów w Łodzi p. dr. Prą- 
dzyńskiego następujący telegram: 

„Dowiadujemy się o morderstwie, ja- 
kiego dokonano na śp. ks. prob. Strei- 
chu w Luboniu i składamy najserdeczniej- 
sze ubolewanie na ręce Pana Prezesa z 
prośbą o dalsze interwencje u odnośnych 
czynników. — Katol: Staw. Mężów paraf: 
św. Mateusza. 

Sprawa osiedla robotniczego. Wobec 
zbliżającego się sezonu budowlanego — 
sprawa. osiedla robotniczego staje się 
znów aktualna. Jak wiadomo dużo reflek- 
tantów zgłosiło się już w roku ub. na na- 
bycie domków. Obecnie oczekują oni jak 
najwcześniejszego rozpoczęcia budowy. 
Obecnie jak się dowiadujemy toczą się 
pertraktacje z odnośnymi właścicielami 
gruntów 6 kupno terenów, na których 
powyższe osiedle ma być wybudowane. 
Prócz tego oczekuje się na zwrot planów 
wysłanych do regionu wojewódzkiego. Po 
załatwieniu tych spraw i osiągnięciu po- 
trzebnej pożyczki zostaną podjęte prace 
budowlane. 

Kupujmy śledzie tylko w straganach 
chrześcijańskich. W związku z wielkim 
postem apeluje się do wszystkich chrze- 
ścijan, by w okresie tym nabywali śledzie 
i ryby tylko w sklepach i straganach 
chrześcijańskich, których mamy coraz 
więcej. Mamy nadzieję, że apel ten nie 
minie bez echa nawet u tych żydofilów, 
którzy dotychczas popierali Żydów. Muszą 
i omi zrozumieć, że obowiązkiem każdego 
Polaka jest popierać tylko swoich. 

Biblioteka Policyjnego Klubu Sporto- 
wego otwarta dla wszystkich. Istniejąca 
przy tut. Policyjnym Klubie Sportowym 
biblioteka obejmuje razem 1800 dzieł c tre- 
ści beletrystyczńej i naukowej, z których 
dotąd korzystali tylko członkowie tegoż 
klubu. Obecnie jednak postanowiono u- 
przystępnić to cenne źródło oświaty dla 
wszystkich za opłatą miesięczną 50 gr. Bi- 
blioteka będzie otwarta w każdy wtorek 
od godz. 17—18 przy ul. gen. Orlicz-Dre- 
szera. Miłośnicy dobrej książki przyjmą 
to niewatpliwie z wielkim zadowoleniem 
i uznaniem. 


KRONIKA TOMASZOWA 


O przydział kredytu materiałowego. 
Zarząd Miejski wystąpił do Funduszu 
Pracy z wnioskiem o przydzielenie kre- 
dytu materiałowego w postaci cementu 
wartości 20 tysięcy zlotych. Cement ten 
zostałby zużyty w betonarni miejskiej 
przy wyrobie płyt chodnikowych oraz 
przy budowie ulicy Przelotowej. 

Kradzież w redakcji „Siedmiu Groszy* 
1 „Nowej Prawdy”. Do lokalu oddziału 
redakcji i administracji dzienników „Sie- 
dem Groszy” i „Nowa Prawda“ w Toma- 
szowie dokonano w nocy onegdajszej kra- 
dzieży z włamaniem, Nie ujęci dotąd 
sprawcy po wyważeniu drzwi splądvo- 
wali lokal administracji, przy czyn roz- 
bili kasę, z której zabrali kilkanaście zlo- 
tych. Policja prowadzi dochodzenie. 

Samobójstwo urzędniczki Banku Pol- 
skiego. W nocy onegdajszej popełniła sa- 
mobójstwo urzędniczka Banku Polskiego, 
35-1letnia Wanda Drożna, żażywając więk- 
szą ilość trucizny. Po ujawnieniu zama- 
chu sarnobójczego denatkę niezwłocznie 
przewieziono do szpitala miejskiego, 
gdzie mimo energicznych zabicgów nie 
udało się przywrócić jej przytomności. 
Również nie ustalono rodzaju trucizny, 
Powiadomiona o wypadku rodzina prze- 
wiozła desporaikę do szpitala w War- 
szawie, gdzie wkrótce zmarła. 


Strajk okupacyjny 


Pabianice, 4. 3 — W firmie ży- 
dowskiej Józef Krotoszyński, w fabry- 
ce wyrobów wełnianych, toczyła się 
we wtorek od godziny 16 do 20 w obec- 
ności inspektora pracy konferencja 
pomiędzy delegatami robotników, a 
pracodawcami na tle podwyższenia za- 
robków. 

Robotnicy łódzcy przeniesieni do tej 
fabryki, zarabiali w Łodzi w fabryce 
tychże właścicieli na dniówkę 7 zł, a 
tu pracować muszą od metra produk- 
cji, co wypadnie 26 do 28 zł tygodnio- 
wo. 

Fabrykant - Żyd obniżał płacę ro- 
botnikom po swym wystąpieniu ze 
związku przemysłowców. Fabryka 
Krotoszyńskiego zatrudnia 280 robot- 
ników. 

Konferencja nie odniosła skutku, 
wobec czego proklamowano strajk 0- 
kupacyjny, który trwa do tej chwili. 
Całą noc i dzień przebywa na tere- 
nach fabryki TO kobiet i mężczyzn. 
Przebieg strajku jest spokojny. Robot- 
nicy zdecydowani są pozostać tak dlu- 
go, aż postulaty ich zostaną całkowicie 
uwzględnione. 


„Tajemnica starego 


4 kupców i 


Łódź, 4. 3. Konferencja przedsta- 
wicieli wszystkich związków zawodo- 
wych, działających na terenie Łodzi, 
z Głównym Inspektorem Pracy Klot- 
tem, przeciągnęła się do późnego wie- 
czora. 

W dalszym ciągu inspektor Klott 
omawiał stosunki w okręgowym i ob- 
wodowych Inspektoratach Pracy, 
wskazał, że robotnicy winni mieć za- 
ufanie do orzeczeń inspektorów, gdyż 
są to urzędnicy państwowi, odpowie- 
dzialni za swe postępowanie. Niedo- 
rnagania, jakie ewtl. ze strony robot- 
ników mogłyby być podniesione, in- 
spektor kładł na karb szczupłości per- 
sonelu, co jest następstwem polityki 
oszczędnościowej, oraz na brak odpo- 
wiednich ludzi, gdyż ze względu na 


szczuple upósażenie ludzie z kwalifi- 
kacjami nie garną się na stanowiska 


inspektorów. i 
Po tych wywodach zabierali głos 
przedstawiciele związków  zawodo- 


wych. Prezes Szulc imieniem „Pracy 
Polskiej” wskazał, że z reguły żądania 
robotnicze są ograniczone do mini- 
mum i w najlepszym nawet wypadku 
wobec wadliwej struktury nie da się 
osiągnąć, przynajmniej na razie, ta- 
kich płac, które by w przybliżeniu od- 


powiadały procentowemu udziałowi 
robotnika w ogólnych zyskach w pro- 
dukcji. 


Prezes Szulc omawiając następnie 
średnich i mniejszych zakładach, 
sytuację robotników, szczególnie w 
wskazał, że mimo obowiązujących u- 


Sytuacja strajkowa w Łodzi 


U kotoniarzy beż zmian — W przede dniu strajku szewców — 


Zatarg w Konstantynowie 


Łódź, 4 3. — W strajku robotni- 
ków kotonowych żadne zmiany nie 
zaszły. Zauważyć się daje jednak 
wzrost robotników pracujących. Związ- 
ki prowadzące strajk, a więc klasowe 
i ZZZ, poczyniły zabiegi o wszczęcie 
rokowań, które mają się rozpocząć w 
przyszłym tygodniu. 

W Konstantynowie tkacze ręczni 
zatrudnieni na mechanicznych kro- 
snach wystąpili z żądaniem zawarcia 
układu zbiorowego i unormowania 
warunków pracy. Wczoraj odbyła się 
pod przewodnictwem inspektora pracy 
konferencja, która jednakże nie do- 
prowadziła do ostatecznego porożu- 
mienia i odroczona została do 14 bm. 

W strajku robotników przemysłu 


Jeszcze o żydowskich rybach 


pończoszniczego okrągłego również nie 
było żadnych zmian. Około połowa 
robotników pozostaje przy pracy. 
Szewcy na roboty ręczne mimo 
wielokrotnych konferencyj nie zdołali 
uzyskać porozumienia z nakładcami, 
którzy odrzucają żądanie podwyższe- 
nia płac o 20 pet. Na niedzielę zwoła- 
na ogólne zebranie szewców, po któ- 
rym ma być proklamowany strajk. 
Od kilku dni trwa strajk krawców 
pracujących dla magazynów. Strajk 
obejmuje około 900 czeladzi krawiec- 
kiej, przeważnie Żydów, którzy doma- 
gają się podwyższenia plac o 25 pet. 
Odbyte wczoraj bezpośrednie rokowa- 


| nia nie doprowadziły do porozumienia. 


do katolickiego opłatka 


Łódź, 4. 3. Przed Sądem Okręgo- 
wym w Łodzi znalazła się w odwoła- 
niu sprawa wiceprezesa Zarządu Okrę- 
gowego Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi Antoniego Czernika, 

Dnia 21 grudnia 1937 r. p. Czernik 
przed składem Żydowskim przy ul. 
Rzgowskiej 5 pouczał Polaków, że na- 
leży omijać Żydów przy kupnie, co 
Żydom się nie podobało; zawiadomili 
policję. Policja zatrzymała p. Czernika 
i odprowadziła go do komisariatu, Na- 
stepnie Sąd Starościński skazał p. Czer- 
nika na 2 miesiące aresztu za — jak 
mówiło oskarżenie, awantury oraz 
słowne znieważenie policjanta. 


Udostępnić robotnikowi 


„Na rozprawie w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi p. Czernik wyjaśnił, że wra- 
cając z pracy zauważył dwóch poli- 
ciantów wchodzących do żydowskiego 
składu ryb i zwrócił im uwagę. że 
policjanci, których kolega padł od žy- 
dowskiego noża, winni przede wszyst- 
kim omijać Żydów. Miało to ten sku- 
tek, że policjanci zatrzymali go, a u- 
czynili to wyłącznie ze 
Jaki naraził ich. 

Na wniosek obrońcy adw. Roszkow- 
skiego Sąd odroczył rozprawę celem 
powołania świadków zeznających 
powyższe okoliczności. 


wstydu, na 


na 


prawdziwą kulture 


Kilka danych + działalności Miejskiej Biblioteki Publicznej 


— Propaganda na rzecz „międzynarodowych 
Miejskim Muzeum Historii i Sztuki 


Łódź, 4. 8. Miejska Biblioteka 
Publiczna, która w ubiegłym roku ob- 
chodziła dwudziestolecie swej działal- 
ności, należy do ruchliwszych placó- 
wek kulturalnych w Łodzi. 

Przyjrzyjmy się bliżej cyfrom, ilu- 
strującym pracę tej instytucji w roku 
1937. Przegląd pozwoli nam poznać pe- 
wien wycinek życia kulturalnego wiel- 
kiego ośrodka przemysłowego polskie- 
go Manchesteru. 

Biblioteka Publiczna, posiadająca 
blisko 60 tys. tomów, miała w r. 1937 
ponad 35 tys. czytelników. W tej ma- 
sie mężczyźni wybitnie górują liczbą 
nad niewiastami, stanowiąc 25-tysięcz- 
ną gromadę. 

Jak wynika z dalszych cyfr, z usług 
instytucji w wybitnej mierze korzysta- 
ła młodzież ucząca się, dając biblio- 
tece niemal 15 tys. czytelników. Licz- 
nie odwiedzali instytucję bezrobotni — 
cyfra ich sięga 10 tysięcy. Robotnicy 
i rzemieślnicy dali bibliotece przeszła 
2 lys. czytelników, a nauczycielstwa 
niemal 2 tys. Stosunkowo niewielu 
przemysłowców odnajdu- 


„kiczów w 


jemy wśród zestawień czytelników; 
było ich około 370. 


A teraz zorientujmy się jakie 
książki, o jakiej treści miały najwięcej 
czytelników. Największym popytem 


cieszyły się dzieła z dziedziny historii 
literatury: na ogólną ilość przeszło 
16 tys. przeczytanych książek z tego 
zakresu żądało książek z górą 20 tys. 
czytelników. Drugie miejsce w tej ta- 
beli zajmują książki z dziedziny nauk 
społecznych, trzecie z historii i geo- 
grafii, Dzieł z zakresu sztuk pięk- 
nych żądano 3 tys. razy. 

Po tym ogólnym przeglądzie kolej 
na wyciągnięcie pewnych wniosków. 

Przede wszystkim nasuwa się myśl 
czyby nie należało przeprowadzić po- 
rządnej propagandy na rzecz czytel- 
rictwa kształcących i pożytecznych 
książek wśród szerokich mas. Orga- 
nizuje sią u nas różne obchody, ale 
mało uwagi poświęca się sprawie pod- 
niesienia ogólnego poziomu kultury. 
Z naszego punktu widzenia nie może- 
my uznać za wystarczający dowód zą- 


rów z reguly w zakładach tych place 
i warunki pracy stosowane są wedlug 
uznania fabrykantów, dowolnie. Winę 
za taki stan rzeczy przypisać należy, 
temu, iż kary wymierzane za te wy- 
kroczenia są łagodzone w odwotaniach 
do dalszych instancyj. 

W dziedzinie budownictwa mie- 
sskaniowego dla robotników poczynio- 
no mało, wiele przeznaczono ną bu- 
downictwo prywatne i dziś zaobserwo- 
wać można setki mieszkań drogich, 
stojących pustkami w nowych do- 
mach, gdy robotnicy na peryferiach 
gnieżdźą się nadal w ciemnych, wil- 
gotnych i ciasnych mieszkaniach. Kre- 
dGyty należałoby skierować na budow- 
tictwo specjalnie robotnicze. 

W kwestii zwiększenia kredytów 
na roboty inwestycyjne wskazał, że 
Fundusz Pracy winien zwiększyć przy- 
dział kredytów na roboty, kosztem o- 
graniczenia rozbudowanego nadmier- 
nie i bardzo kosztownego aparatu ad- 
ministracyjnego. 

W końcu prezes Szulc podniósł 
sprawę tzw. spółdzielni i spółek robot- 
niczych wskazując, że pod szyldem 
fikcyjnych spółek stosowane są naj- 
podlejsze metody eksploatowania ro- 
botników przez przemysłowców, boga- 
cących się w błyskawicznym tempie. 
kosztem robotników, skarbu państwa 
i instytucyj ubezpieczeniowych. 

Prezes Szulc wskazał, że system za- 
liczania przedsiębiorstw do poszcze- 
gólnych kategoryj przez władze skar- 
bowe przyczynia się do stwarzania 
sztucznego bezrobocia. Ponieważ przy 
zwiększaniu liczby zatrudnionych ro- 
botników przedsiębiorstwo zalicza się 
do wyższej kategorii, fabrvkanci czę- 
stokroć rozmyślnie zmniejszają stan 
zatrudnienia, by utrzymać dawną, niż- 
szą kategorię przedsiębiorstwa. 

Fundusz Pracy wreszcie winien 
podnieść płace robotników sezono- 
wych, albowiem i w innych działach 
płace te zostały podwyższone i to prze- 
wążnie na zasadzie orzeczenia arbi- 
trów rządowych. 

Inspektor Klott w odpowiedzi na 
wywody robotników oświadczył, że 
wszystkie te sprawy w formie proto- 
kólarnej przedstawi Min. Op. Społ. i 
zcstaną one zbadane oraz wydane zo- 
staną odpowiednie zarządzenia, zmie- 
rzające w kierunku usunięcia wszel- 
kich niedomagań. 

W kwestii podwyższenia płac sezo- 
nowców inspektor Klott oświadczył, 
że płace te w roku 1938 nie hędą niż- 
sze niż w roku 1937, w wielu zaś wy- 
padkach usprawiedliwionych zostaną. 
podwyższone. 

Płace te, oświadczył inspektor Klott. 
Fundusz Pracy traktuje jako zasiłki 
i dlatego nie może być mowy o dosto- 
sewaniu ich z poziomem płac w iden- 
tycznych przedsiębiorstwach prywat- 
nych. 

Następnie po tej konferencji insp. 
AOA konferencję z przed- 
S s organizacyj przemysło- 
wych. e 


ZA 


Interesowania się tymczasowych rząd- 
ców miasta sprawami krzewienia kul- 
tury faktu subsydiowania w ten czy 
inny sposób nowego pisma pod tvtu- 
łem „Kultura Łodzi”. 
Ą Za przejaw troski ó kulturę Łodzi 
nie możemy również poczytać tolero- 
wania działalność dra Mariana Mini- 
cha w Miejskim Muzeum Historii i 
Sztuki, gdzie tak hojnie [aworyzuje się 
modernistyczne „kicze” Uważamy, że 
Miejskie Muzeum Historii i Sztuki 
wcale nie jest odpowiednim terenem 
do gromadzenia produktów zniekształ- 
cćnej wyobraźni artystycznej. „Mię- 
czynarodowe” „kicze” niechaj wiesza- 
ją sobie w salonach ziomkowie panów 
Hillerów i jemu podobnych artystów. 
Pragnęlibyśmy widzieć u tyvmczaso- 
wych zarządców miasta więcej praw- 
dziwej troski o kulturę szerokich mas 
ludności Łodzi. Trzeba umożliwić pol- 
skiemu robotnikowi dostęp do praw- 
dziwej kultury ojczystej, a nie próbo- 
wać rozerntuzjazmować go „międzyna- 
rodowymi” bzdurami. (W) 


Kunui tylko u rodaka — 
buduj Polskę dla Polaka! | 


Numer 53 


= ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 5 marca 1933 "= 


Strona 7 ` 


Kalendarz rzym.-knt. 
Sobota: Euzebiusz m. 
Niedziela: Wiktor 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Pakosław 
Niedziela: Wojsław 

Słońca: wschód 6,32 

zachód 17,38 
Długość dnia 11 g. 06 min. 
Księżyca: wschód 7,18 

zachód 22,00 
Faza; 3 dzień po nowiu 


dres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki; 
Sadowska-Duncerowa, Zgierska 63, Groszkowski, 
11 Listopada 15, Karlin (żyd), Pilsudskiego 54, 
Rembieliński. Andrzeja 28, Chądzyńska, Piotr- 
kowska 165, Miller, Piotrkowska 46, Antoniewicz, 
Pabianicka 56 i Umieszowski, Daąbrowsks Ma, 
Pogotowie miejskie 102-90, 
Pogotowie P. ©. K. 102-40. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straż ogniowa S. 


Marzec 


Sobota 


TEATRY - 

Teatr Polski — „Dr Berghof" 

Teatr Kameralny — „Azais”, 

Teatr Popularny — „Mecz małżeński", 
KINA 

Capitol — „Grzech młodości” 

Corso — „Lot straceńców* i „Zamaskowany 
jeździec”, 

ikar — „Jej obrońcy i „Zlota rybka", 


Metro — „Jej pierwszy bals 

Mimoza — „Płomienne serca" 

Oświatowy-Słońce — „Ozarny Orzeł" I „Za 
kulisami sławy”. 


Palace — „Tamten“. A 
Przedwiośnie — „Dziewczęta z Nowolipek" 
| Rialto — „Książe X“, 


Stylowy — „Barkarola”. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Odczyt u Dowborczyków. Odczyty z hi- 
storii I-go Polskiego Korpusu, jakie pro- 
wadzi Stowarzyszenie Dowborczyków już 
drugi rok, mają się ku końcowi. 


W niedzielę, dnia 6 bm. punktualnie o 
godz. dwunastej w południe, pułkownik 
Cyprian Bystram w sali Związku Ofice- 
rów Rezerwy — Moniuszki nr. 1 mówić 
będzie o kawalerii L P. K, która była 
podstawą kawalerii odradzającej się Pol- 
ski, wygłaszając odczyt na temat: „Ka- 
waleria I-go Polskiego Korpusu i jej od- 
radzenie w niepodległej Polsce". 

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W so- 
hote. dn. 5 bm. w lokala Tow. (Al. Kościuszki 
17) odbędzie się miesięczna herbatka towarzy- 
ska dla członków i wprowadzonych gości, na 
której p. inż. Aleksander Nalepiński wyzłosi 
pozadankę krajoznawczą pt. „Chełmno i oko- 
lice", Początek o godz. 20,30. Uprasza się 0 
punktualne przybycie. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Nowy inspektor szpitalnictwa miejskie- 
go. Z dniem 1 bm. objął urzędowanie. w 
Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego w Łodzi dr Stanisław Stań- 
czak na stanowisku p. 0, inspektora szpi- 
talnictwa miejskiego po przeniesionym w 


stan spoczynku dr. Edwardzie Mittel- 
staadcie. 

Snelnione życzenia mieszkańców ul. 
Rymarskiej. System  stapłania części 


zwierząt domowych na tłuszcze dla celów 
technicznych w rzeźni nr. 2 powodował 
zanieczyszczanie powietrza odorami i ga- 
zami na co stale skarżyli się mieszkańcy 
ul. Rymarskiej, 

__ Powołana specjalna komisja zajęła się 
dokładnym zbadaniem źródła zaniepoko- 
jenia mieszkańców, zwracając szczególną 
uwagę na urządzenia aparatu utylizacyj- 
nego w Rzeźni. Po obejrzeniu instalacji 
przegotowywania mięsa i tłuszczu przy po- 
mocy świeżej pary pod ciśnieniem 3—4 
atm. w kotle, komisja stwierdziła, że para 
wychodzi w otworze ściany przez rurę z 
szumem, który może niepokoić okolicz- 
nych mieszkańców orąz wydziela specy- 
fieczny odór. 

Celem zapobieżenia niewłaściwym 
skutkom, komisja uznała za konieczne: 
urządzenie zagłębionego w ziemi zbiorni- 
ka z przegrodami do skraplania wyloto- 
wej pary i wyłowienia lotnych związków 
tłuszczowych wraz z doprowadzeniem do 
zbiornika wylotowej pary i odprowadze- 
nie skroplonej pary do kanalu 


KRONIKA SADOWA 


Oszust w roli kontrolera, W listopa- 
dzie 1937 r. Władysław Akenta przybył 
do mieszkania Wladysławy Rosiak przy 
ul. Trębackiej 6 i przedstawił się za kon- 
trolera Funduszu Pracy, oznajmiając, że 
przybył przeprowadzić kontrole, gdyż 
mąż Rosiakowej, pobierający zasiłki, za- 
rabia pobocznie i z tej racji utracił pra- 
wo do zasiłku, a nawot zmuszony będzie 
zwrócić pobrane już kwoty. 

Ponieważ istotnie Rosiak zarabiał do- 
rywczo, Rosiakowa, obawiając się na- 
stępstw, wręczyła Akencie 15 zł, by zmie- 
nił protokół. Oszust, po otrzymaniu pie- 
riędzy, opuścił mieszkanie, lecz wkrótce 


Nabożeństwo za dusze śp. ks. Streicha |": 


W sobotę, dnia 5 bm., o godz. 8 ra- 
mo odbędzie się w kościele św. Krzyża 
zamówiona przez Zarząd Okręgowy 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi ża- 
łobna msza Św. za duszę śp. ks. Strei- 
cha, który zginął na posterunku za 
wiarę świętą z ręki wrogów Kościoła. 

Całe społeczeństwa katolickiej Ło- 
dzi proszone jest o jak najliczniejszy 
udział w nabożeństwie. 


W niedzielę, dnia 6 bm., o godz. 10,30 
w sali Tow. Gimn. „Sila“ przy ulicy 
Glównej 17 odbędzie się publiezne ze- 
branie Stronnictwa Narodowego, na 
którym referaty nt. „Krwawy posiew 
komunizmu” wygłoszą: ks. dr Szczepan 
Smarzych, adw. Franciszek Szwajdler 
i adw. Bolesław Grochowski. 

Wszyscy Połacy na front walki z 
wrogami Kościoła i Narodu! 


Swoiste metody wyzysku robotników 


Łódź, 4 8. — Ostatnio zarządzono 
kontrolę przemysłu, na skutek skarg 
ze strony związków zawodowych lub 
też poszczególnych robotników, Kon- 
trola ta ujawniła nowe sposoby Wyży- 
sku, stosowane, jak zwykle zresztą, 
przez żydowskich drobnych fabrykan- 
tów w przemyśle dzianym, pończosz- 
niczym, tkackim itd. 

Nowy sposób wyzysku ży dowskiego, 
polega na tym, iż fabrykant, sam rów- 
nież pracuje na maszynach, na zmia- 
nę z robotnikiem. Dzieje się to prze- 
ważnie w małych fabrykach, gdzie 2— 
3 wspólników czy członków rodziny fa- 
brykanta Żyda, wespół z najemnymi 
robotnikami zajmuje się produkcją 
tkanin. Oczywiście czas pracy nie jest 
DANY, pracuje się po 12 go- 


| 


dzin, płace również daleko odbiegają 
od stawek taryfowych. Jednak nie na 
tym koniec. 

Ponieważ praktykuje się, iż płace 
akordowe oblicza się od ogólnej pro- 
dukcji, np. od ilości wyprodukowa- 
nych metrów, czy kilogramów tkaniny 
czy też od ilości tuzinów pończoch lub 
skarpetek, fabrykant Żyd, połowę ogól- 
nej produkcji zalicza na swe konto. 
Tymczasem jednak pracuje w nocy 
tylko po kilka godzin, by nie „przemę- 
czać się” produkuje zaledwie 25—40 
proc. tego co robotnik, ale dzieli się z 
nim ogólnymi zarobkami. 

W kilkudziesięciu ujawnionych te- 
go rodzaju kombinacjach, robotnicy 
wystąpili juź do Sądu o zasądzenie 
różnicy z tytułu zarobków. 


Żądania b. ochotników armii polskiej 


Łódź, 4. 3. — Nowa ustawa o pra- 
wie pierwszeństwa do miejsc pracy i 
zaopatrzenia objęła wyłącznie osoby 
odznaczone krzyżem niepodległości, 
pominęła natomiast ochotników z lat 
1918—1920. 

Wywołało to reakcję ze strony zw. 
b. ochotników A. P, który w sprawie 
tej wystosował odpowiedni memoriał 
do władz rządowych, wskazując, że po- 
minięcie ochotników jest krzywdzące. 
Takie postawienie kwestii w przyszło- I 


Kredyty na roboty 


Łódź, 4. 3. Delegacja Zarządu 
Miasta Łodzi w osobach wiceprezyd. 
Kozłowskiego i naczelnika Rybołowi- 
cza bawiła w Warszawie i interwenio- 
wała w Min. Op. Społ i w Funduszu 
Pracy w sprawie zwiększenia kredy- | 


ści odciągać będzie młode siły od o- 
chotniczego wstępowania do szeregów 
wojskowych. 

Zaznaczyć wypada, że ustawa, o któ- 
rej mowa, na pierwszytń planie sta- 
wia b. uczestników bojówek PPS w la- 
tach 1905, choć a ile chodzi o Łódź wie- 
lu tych bojowców w niczym nie przy- 
czyniło się do powstania Niepodległego 
Państwa Polskiego, a nawet biorąc u- 
dział w bojówkach nie miało na myśli 
walki o Państwo Polskie. 


sezonowe w Łodzi 


tów na roboty sezonowe. 

Delegacja otrzymała zapewnienie, 
żę przy. dodatkowym podziale kredy- 
tów otrzyma Łódź kredyty w wysoko- 
sci takiej jak w r. 1937. 


Pomysłowi oszuści 


Nabywali na raty i na weksle aparaty radiowe, futra itp. 
nastepnie sprzedawali, nie placąc należności 


Łódź, 4.3. — W dniu wczorajszym 
zakończył się proces przeciwko Urase- 
wi i innym oskarżonym o oszustwo. 
Augustyn i Bronisława małżonkowie 
Urasowie, zamieszkali przy ul. Dą- 
browskiej 28, w 1936 r. zgłaszali się do 
różnych składów i nabywali na raty 
wzgl. na weksle meble, aparaty r radio- 
we, futra, dywany, maszyny do szycia 
i inne rzeczy, które potem sprzedaw ali. 

Łącznie naby li tych rzeczy za kilka- 
naście tysięcy złotych. Kredytu udzie- 
lano im z tej racji, że zakład szlifier- 
ski i fabryka luster Jana Candryka 


nadszedł Rosiak i, powziąwszy pewne po- 
dejrzenia, pobiegł za rzekomym kontro- 
lerem i na ulicy wskazał go policjantowi. 
Okazało się, że Akonta wiedział o grzesz- 
ku Rosiaka i postanowił wykorzystać 
wiadomości dla własnych celów. Sąd 


Grodzki skazał Akentę na 7 miesięcy 
więzienia. 


Potajemne biuro podróży. Urząd prze- 
mysłowy w Łodzi ukarał Ilenryka Pfef 
fora, Żyda, grzywną 100 zł za prowadze- 
nie bez zewolenia władz biura podróży 
pod firmą „Argos* przy ul. Piotrkowskiej 
nr 60, Biuro zamknięta, 


JUDAICA 


Żydowskie metody. W 1919 roku przod 
rabinem Pinkusem Wajnzaftem zawarli 
ślub rytualny Sura Goldblum (Piotrkow 
ska 132) i Chaskiel Birencwajz. Rabin 
wręczył Goldblumowej wypisany przez 
siebie dokument, tzw. „Ksubę*. W końcu 
1985 r. Birencwajg zmarł. Jeszcze w cza- 
sie jego choroby zięć Birencwajga, Dawid 
Radzyner (Śródmiejska 5) wziął od Gold- 
blumowej  „Ksubę* rzekomo w celu 
zmniejszenia podatków. ale po śmierci 
Birencwajga, gdy Goldblumowa  zamie- 


Prenumerata odnoszanię da hiag odpowiednia "do d 
Orędownika gile, 3 


3— m miesięcznie Nakład i 


10. Itekopieów niezamó recskcja 


Polska, Spólka 


nie swraca, 
Ww razie wypadków zDowodoważroń silą wyższą. przeszkód w zakładzie. strajków 


czwnyc. 


„ wydawnictwa nie 
numerów lad odazk 


zapewniła, że Uras jest .szlifierzem i 
zarabiając kilkaset złotych miesięcznie 
jest odpowiedzialny finansowo. 

Po ujawnieniu oszustwa w toku do- 
chodzenia ustalono, że informacje te 
były świadomie fałszywie podawane 
przez kochankę Candry ka, Jadwigę 
Siutę, która była szwagierką Urasa. 
Część rzeczy znaleziono u małżonków 
Gąsior owskich, których również pocią- 
gnięto do odpowiedzialności karnej za 
współdziałanie w oszustwie, 

Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpo- 
znaniu sprawy skazał 31- a. OWE 2 O ee ZIE S Au- 


rzała czynić starania o spadek j zażądała 
zwrotu dokumentu, Radzynćr oświad- 
czył, Że żadnego dokumentu nie Dral, 
Chodziło mu poprostu o usunięcie pre- 
tensyj do spadku ze strony Goldblurno- 
wej. Sprawa oparła się o urząd proku- 
ratorski i znalazla się na wokandzie Są- 
du Okręgowego w łodzi. Ponieważ w 
międzyczasie „Ksuba” sie odnalazła u 
innych krewnych i pretensje Goldblumo- 
wej odpadly, Sąd uniewinnił Radzynera. 
Niemniej sama sprawa wykazuje, do ja- 
kich sposobów uciekają się Żydzi, nawet 
w stosunkach między sobą. 


DZIEŃ W ŁODZI 


Współwłaściciel fabryki cewek papierowych 


przy ul Hipotecznej 13, Bolesław Dobrzański, 
zatrzymał trzech chłopców na kradzieży. Dwaj 
dalsi wspólnicy zdołali zbiec. Ohłopcy skradli 
50 kg cewek do przędzy wartości 100 zł 


— Agnieszka Szymczak (Limanowskiego 74) 
zameldowala, że dwaj chłopcy szmaciarze skra- 
dli jej kurtkę wartości 20 zł. Obu chłopców 
zatrzymano, 


— Z warsztatu ślusarskiego Abrama Rot- 
blita (Limanowskiego 11) Tcek Szmulewicz i 
Władysław Piechocki skradli narzędzia ślusar- 


Centrala Poznań, św. Marcin 70, P, 


| 


gustyna Urasa na 2 lata więzienia i 
polecił osadzić z miejsca w więzieniu; 

2-letnią Jadwigę Siut i 32-letnią Eu- 
genię Gąsiorow ską. Skazane one zosta- 
ły po 6 mies. więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary. Candryk i Gąsiorow- 
ski zostali uniewinnieni, Sprawa Bro- 
nisławy Uras, która zbiegła i ukrywa 
się, została wylączona. 


Nowe urzędy pocztowe 
w Łodzi 


Łódź, 4.3. W ciągu marca zosła- 
nie uruchomiony ch w Łodzi pięć no- 
wych urzędów pocztowych, a miano- 
wicie przy ul. 11 Listopada 76, przy ul. 
Limanowskiego 115, Alei Anstadta 5, 
ul. Napiórkowskiego 58 i przy Wodnym 
Rynku. 

Lokale już na ten cel zostały wy- 
najete i obecnie przeprowadza się w 
nich gruntowny remont. Przez uru- 
chomienie nowych urzędów liczba ich 
w Łodzi podniesie się do 17, co znacz- 
nie usprawni ruch pocztowo-telekomu- 
nikacyjny. 

Zaznaczyć również trzeba, że dyrek- 
cja Poczt i Telegrafów nosi się z za” 
miarem uruchomienia na Placu Boer- 
nera agencji pocztowej. 


Otwarcie rynku Boernera. 


Lódź, 4. 3. — Wczoraj otwarto tar- 
gowisko na rynku Boernera. Na po- 
wierzchni z klinkieru urządzono na 
placu zestawiane i przenośne stragany 
jednego rozmiaru i wzoru, które o go- 
dzinie 17 obowiązkowo muszą być usu- 
wane. 

Wozy nie są dopuszczane na plac i 
targ na ziemiopłody odbywa się nadal 
przeważnie na placu generała Hallera. 


Konfiskata pism 


Łódź, 4. 3. — Dnia 4 bm. uległy 
konfiskacie z polecenia władz „Echo” 
oraz ży dowski „Express“ i „Głos Po- 
ranny” za wiadomości zaczerpnięte ze 
śledztwa przeciwko morderczyni wła- 
snej córki, Marii Zajdlowej. 


Oszuści grasują 
wśród robotników rolnych 


Łódź, 4. 3. — W związku z zapo- 
wiedzią rekrutacji pewnej liczby ro- 
botników rolnych na okres sezonowy 
do Belgii i Niemiec, pojawili się oszu- 
ści, którzy, występując w roli agentów 
naciągają kandydatów na wyjazd na 
zaliczki i to niejednokrotnie sięgające 
poważniejszych sum. 

Władze wydały w tej mierze ostrze- 
żenie i wyjaśniają, że ewentualne an- 
gażowanie robotników na wyjazd na 
roboty, odbywa się wyłącznie za. pò- 
średnictwem biur Funduszu Pracy, a 
angażowanie robotników poza biurem 
jest niedopuszczalne. 

Z tej przyczyny, wszelkie propozy= 
cje osób prywatnych uważąć należy za 
próby oszustwa. Niezależnie od tego ` 
zarządzono obserwacje przez organa 
policyjne, by unieszkodliwić oszustów. 


Tragiczna Śmierć wieśniaka 


Łódź. 4. 4. — W lesie majątku 
Klon pod Łodzią, przy ścinaniu drzew 
uległ mieszczęśliwemu wypadkowi i 
poniósł śmierć pod walącym się drze- 
wem Andrzej Kurpa, mieszkaniec tej- 
że wsi. 


skie, locz "FIT" ER z FBSRYREŻ E E E ox yi NAA E a E ha AT 5 SZEW zatrzymał pa» 
trol policyjny. Obu osadzono w areszcie. 


— Na posesji przy ul. Lipowej 58 skradziona 
żelazny mostek, ulożony nad ściekiem i stano- 
wiący własność Zarządu Miejskiego. 


Na ul. Pogonowskiego 45 skradziono drugi 


podobny mostek, stanowiący własiość Zarządu 
Miejskiego. 
— W kościele św. Józefa przy ul. Ogrodo- 


wej zatrzymany został Jan Poturaj (Krótka 4) 
na kradzieży z kieszeni Stanislawa Bujewskiego 
(Gdańska 22) portmonetki z pieniędzmi w kwo- 
cie 2 zł. Poturaja osadzono w areszcie. 


— Do mieszkania Takuba Leimana (Al. Ko- 
ściuszki 22) zakradł się jakiś osobnik i skradł 
różne rzeczy, lecz w powrotnej drodze zatrzy* 
many został z lupem, Zatrzymanym okazał się 
Gerszon Orenbach z ul. Marynarskiej 26. 


— Sosia Kolenberg. zamieszkała przy ulicy 
Kilińskiego 87, zameldowału, ża mąż jej 56-letni 
Mordka Flamenbaum w dniu 9 lutego rb. wy- 
szedl z domu i nie powrócił więcej. Policja za- 
rządzila poszukiwania, 


— Na Kugeniusza Grzelaka (Kowieńska 3) 
na ulicy Kowiwńskiej napadli Bronisław Rzeźni- 
czak (Stefana 5), i Miron Smyczkowski (Zzier- 
ska 26) i zadali mu cieżkie uszkońzenia ciała, 
Rannego odwieziono do szpitala. Rzeźniczak i 
Smyczkowski zostuli zatrzymani. 


K., O, Pomań 200 149, Telefony centrali: 40-72, 14-76, 
83-07, 44-61. 35-24. 35-25: po Aa 19 oraz w niedziele i święta: 


40-72, 14-76. 83-07, 


Redaktor odpowiedzialny Jan Płazak s Poznania. Za wiadomości i artykuły z m. 
Łodzi odpowiada Władysiaw Maciąg, Łódź, Piotrkowska 1. — Za ogłoszenia | reklamy: Antoni 


Leśniewicz z Poznania. 
powiada za 
owania, 


dostarczenie pisma. 2 abonenci nia mają prawa domagania się niedostar- 
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ZEREM ZR CEE LARA 
SLEDZEIE marrasY 


St. Rarełkowski 


Hurt. kolonialna Poznań, ul. Woźna 18 
Telefon 39-00 
„ 56-56 


Dnia 2 marca 1938 r., zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami Św., 
nasz kochany brat, szwagier i wuj, Ś. p. 


Józef Pokładecki 


przeżywszy lat 67. Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 5. bm. o godz. 16,30 
z kostnicy „Pod Opatrznością” na Śródce, na cmentarz Archikatedralny. 


de 1062 
Poznań, ul. Sienna 10. 
Zakład pogrzebowy St. Jaśkiewicz, Poznań, ul. 


ng 60412 


W smutku pogrążona 


rodzina, 
Klasztorna 14. Tel. 35-86. 


Zakład fotograficzny 


w śródmieściu Bydgoszczy, przeszło 40 lat zaprowadzony, 
z 3 pokojowym mieszkaniem korzystnie da wynajęcia. 
Ferd. Ziegler & Co, Bydgoszcz, Dworcowa 10. ng 6271 


| 
| 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, Z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty naprzyk 
it. d. 

Drobne ogłoszenia w 
się do godz. 10,30, 
teczne przyj 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
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o jazd. Adres wskaże Orędownix, 


PA 


nowobudowany, 2 pokoje i kuch- 
nia, chlewy i plac w Górze, po- 


Poznań zd 88727 


Nadmłynarz 


18. DZIERŻAWY 


, w 80 z 
muje się do godz. 9,30. 


RULUICA PŁUC 


jest nieubłagalna i corocznie, nie 

robiąc różnicy dla płci. wieku ł 

stanu pociąga bardzo wiele ofiar, 

Przy zwalczanin chorób pine 

nych, bronchitn, grypy., uporczy« 

wego, męczącego kaszlu itp. atoe 
sują pp Lekarze 


„BALSAM TRIKOLAN-AGE" 


który ułatwiając wydzielanie się 

plwociny. usuwa Kaszel, wzmac- 

nia organizm į samopoczucie cho 

rego, oraz pow.ększa wagę ciała. 
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= 1 słowo. s. 

dni powszednie przyjmuje 
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kierów, godłą oraz meble. poszu-|wnętrz przyjmie posadę Tysow- 
kuje pracy na Łódź, warszaw-|nika. kierownika, ikulatora. 
skie. krakowskie. Ofe Orędow-|Tomeżak, Toruń. Szewska 

nik. Poznań pod zd 88218 ziłg 88516 


Mistrz 


absojwent 


piekarski może sie zalosić z pro- 
inej Chludowo. pow. 
zd 858 616 


stol. architektury 
l Kupię 
jeden irak 65—85 cm szeroki sto- 
jący, Zgłoszenia _ Paszkowski. 
Mosina, ul. św, Jana, n 1950 


wirncji, 


, Pyszka, 
Poznań. 


riy 
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Uczennica 


uczeń. porządnych rodziców, ma- 
jacy zamiłowanie do fryzjerstwa 
potrzebni. Oferty życiorysem do 
Urędownika, 8 690 


Sa 
Swiatlo elektryczne. 
cja iak rower tanio sp 


Wul . Gum 
Poznań Wielkie Garbary 
Pg 2560-1-50,133-4 


Skład 


8. Poznań zd 88 


Potrzebna 

panienka z ukończoną szkołą han- 
dlowa na praktykę w handlu, 
ipensja mies. 40,— zł. Oferty Ku- 
rier Poznański zdg 88 193-4 
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OGÓLNOPOLSKIE 23. tiego (ze Lwow: 


marynu* „w cywilu”; 15.40 audy- 
W. Budzyńs j foci 35 

00 naj e pieśni St 
Niedziela, 4 marca. 


cja dla dzieci; 1 dnik spor- 
koncert 
ia ej sporto- 

alne; 3.00—23.30 muzyka 
taneczna (płyty). 


r 
sława Monit Wykonaw 
Berta Bragińska — mezzosopran, 


8.00 audycja poranna: — 9.00|Czesława Perenson - sopran; — ow 
transmisja rabożeństwa z kościo-|22,20 recital skrzypcow Roberta tal Biur a RA 
ni P e Dominikanów yk SRA s 6 22.50 teporiat red, pa: PROPONUJEMY AE r Arr A A a dezofeczegie 
Kazanie pasyjne, na temat ,. smańczyka z zjazdu 7 ała OAT TS | iR 
trójne kuszenie Chrystusa" wy-| Polaków w Berlinie ostatnie ŁAMPOWICZOM: -Maaa Poznan 
glosi ks. arcybiskup dr Józef Teo-| wiadomości. ża 


ok. 
11.25 


Po nabożeństwie 
goda. 10.30 muzyka z płyt; 


dorowicz, 15.00 Mediolan. „Śpiewacy No- 


rymberscy'** Buda- 


samotny potrzebny zaraz, Rataj. 

czak, Buk, Rynek 12, N 1063 
Fryzjerka 

dzielna przy wolnym utrzymaniu |16 


Syn rolnika | 
potrzebny do zaprowadzoneco mM- 
teresn zakupu i wymiany zboża 
na wspólnika, egzystencja Zñ- 
pewniona. Zetoszenia do Orędow= 
nika, Poznań pod zd 85 946 


Uczeń 

krawjecki z dobrej rodziny. z pro- 
wincji może sie zglosić. Pomnań, 
6. zd 88919 


Długa 9. m. 


RESZTĘ I 


duży wybór na ubrania 
męskie i palia oraz wełny 
damskie poleca 


A. Wasilewska 


dz. 1 z pl op. znera. ; 
Warsztat | „Ziemia gsądecka w pieśni”. Wyko- KR WE peszt 11, DDA ser Hoffmana" |y zz Deputate A Łódź, Nawrot 13. Wejście 1 bramy 
kowalski zaprowadzony kilka lat|nawcy chór i recytacje (z Krako- Katowi 615 S slą-|9p= Offenbacha. — 16.15 Wiedeń.| potrzebny. Furcheim, Wiktorowo, 
pray Poznaniu tanio sprzedam.|wa); 11,57 sygnał czasu; 12.03 po-| ,. 26.30 a 8 „eurmy SR- Poezja polska. 17.00 Rzym. Kon-| poczta Międzychód 3 u T964 a 5789 
ferty Oredownik. Poznań ranek symfoniczny w wyk. orkie= skie”: 6.30 koncert poranny W WY-|cezr symf. W progr.: Beethovena m e 
zd 88 649 stry symfonicznej m. Poznani konaniu orkiestry wojskowej; — (s Broica"), Kodaly i Wagner — 


7.40 chór meski im. Stanislawa 
Moniuszki, Katowice I; Po nabo- 
żeństwie ok. godz. 10.30 płyty: 
13.0 „Zmarnowane dzielo pol- 
skiego teoretyka muzyki — po- 


pod dyr. Zygmutna Latoszewskie- 
go z udziałem Dezyderiusza Dan- 
czowskiego (wiolonczela) (z Pozna- 
nia): 13.00 przegląd kulturalny; 


(Zmierzch bogów i _Walkirie). — 
15.00 Paris PTT. Koncert Tow. 
Muz. „Pas de loup.*. 18.20 Droit- 
wich, „Izraelici na pustyni" ora- 


Gospodarstwo 
Gołęczewo nr 19, poczta Chlndo- 


wo. 30 mórg pszennej. nadającej 


d 13.10 „Dwa pochody“ — fragment PO-|torium Ph Bacha. 18.55 Buda- 
się na ogrodnictwo sprzeda wła- irh) -L|zadanka dra Czesława Zawiej-| Onm rj u "PAŃSK 
ścicjel. zd 81 933|z,Powieści Muellera pt. „Flenryk|Eo 45.40 „O teatr robotniczy: | peszt, Muzyka cygańska. 19.16 


Flis"; 13.3 
Wykonawcy orkiestra 
dyr. r 


mmzyka obiadowa, 
wileńska 
Szczepań- 


Sztutgart. „Ondyna'* op. Lo 
ga. 19,30 Berlin, „Faust“ 
noda. 20.00 Frankfurt, .. 
w hillingsa, Radio Ro- 
jeżniczka dolarów" op. 


` „Oo słychać 
19.35 trio. Rozgłośni 

20.00 „W niedziela 
; 20.30 wiadomo-|- 


— pogadan 


Kolonialkę 


. egzystencja pewna, 
solne urządzenie, 


ma- 
ładne|.4 


mieszkanie powodu wyjazdu — sci sportowe: 20.35 program na ju- achi 4 ZE 
sprzedam. Wiądomość Orędow- 40 audycj tro; 23.00—23.30 orkiestra B, B. C. k | pO iek 
nik, Poznań zd 88687 śni pod Kraków — Po nabożeństwie ok.|I'randt-Buysa. 20.06 Praga. Kon- 


wiecki w opracowaniu Leona|(Rądia Brytyjskiego) — plyty. cert symf. z udz. A. Cortet .fort.) 


6.40 „Anielcia i życie” | godz. 10.30 muzyk: War-|W progr: Bach-Respighi, Cho- 
tirik „Kolonialkę s : mówiona Heleny Bogu- LN 13.00 Gay UG AM ay pin (koncert fort. f-moll) Ravel 
Fatade a t 20 EZ egrym mie- 16.55 przerwa: — 17.00| teatr eksperymentalny?"; — 15.,40|1 Brahms (symfonia nr 4). 21.10 
Padt dea aA koncert światowy z Australii. —| Piszemy listy" felieton: 15.55 do Wroclaw. „Cyrulik z Bagdadu" 
R. AIRA GYSIBÓ Wykonawcy: Orkiestr. symfo-|16,00 wiadomości bieżące: 19.36 od-|0p., Corneliu 21.30 Strasburg. 


a i chóry rozgłośn. oraz e0- „Pieśń komedia 


m 


Poznań zd 88 T8L muz. 


czytanie programu na dzień na- 


z 
i; Clement William i Mariajgę ++ 19.40 a ją” Schuberta. R, Paris, „Don Cesar 

e Bremner — śpiew. Roy Agnew nit. s 35 lok Rea le Bazan“ opera kom. Masscne- 
Kowalskie — fortepian; 17.30 podwieczorek|qomości sporto s ta. 22.05 Londyn R. Koncert sym- 


przy mikrofone. Transmisja z ka- 


zy n » foniczny z udz. Idy Haendel 
wiarni hotelu „Bristoł”; 


(skrzypce). W progr.: Dworzak, 


„Płyta za myta.. muzyka tanecz- 
na. 


narzędzia na sprzedaż. í 
Oredownik, Poznań zd 8874 


słynni wirtuozi Amelita Mendelssohn (koncert skrz.) i Wil- 

Curci — sopran. Robert. Casade- Łódź — Po nabożeństwie około|linms. 22.10 Rzym. Koncert chóru 

Skład sus — fortepian (plyty): — 20.35 | godz. 10.30 transmisja I części kon-|Bazyliki Rzymskiej, 23.20 Buda- 

spożywczy ówócu, w  centrum,|program na jutro; 20,40 przegląd|certu popularnego w wyk. orkie-|peszt. Muzyka cygańska. 24.00 
przyległe mieszkanie korzystnie|polityczny: 20.60 dziennik wie ry symfonicznej Z zku Sztutgart i Frankfurt. Koncert 


Mi- 
3 


czorny; 21 <domości sporto-|zyków Chrześcijański stwa. O kilometr stąd jest sze 


. i i ntw. Ifaendla i 
we; 2115 „Ta — joy” „Kule z za' fe 


cert skrz.). 


sprzedium. Adres Orędownik. Po- | h 
NE ileton pt. „Autor „Gal 


Brahmsa (kon- 
znań zd 838 866 


— 13.00 
azki roz- 


i-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamow 


Ogłoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1, 


Humor zagraniczny 


Na „bezludnej“ wyspie. 
Murzyni do rozhitków: — Zbędna fatyga, proszę pań- 


ściopiętrowy hotel. (M) 
(„Ric et Rac“, Paryż), 


ej) a) przy końcu części 
— zł. Drobne ogłoszenia 


(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 


wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz, 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie. które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200 149. Pocztowe konto: rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki. 03. 
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boru szli i szli, aż nareszcie uj- 
rzeli tuż przed sobą światełko, 
błyskocące z okienka samotnej 
chaty. W izbie przy stole sie- 
dział starzec siwowłosy, pochy- 
lony nad wielką księgą. Czy- 
tał i pisał i nie zwracał naj- 
mniejszej uwagi na wchodzą- 
cych. 

— Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! — rzekł króle- 
wicz, 

Ale staruszek nie dał żadnej 
odpowiedzi. 

— Czy moglibyśmy tu przeno- 
cować? — zapytał królewicz. 

Ale staruszek pisał i czytał i 

nic nie odpowiedział. 
"— Połóżmy się więc spokoj- 
nie w kącie izby — rzekł wę- 
drowiec — i nie przeszkadzaj- 
my mu w pracy. I położyli się 
obaj. 

Królewicz zasnął natychmiast, 
a wędrowiec czuwał i przyglą- 
dał się bacznie staruszkowi. 

Około północy rozległo się pu- 
kanie w okno, Staruszek wstał, 
otworzył okno i trzy kruki wle- 
ciały do izby. Staruszek dotknął 
ich .ęką, i odrazu kruki za- 
mieniły się w trzy panny. 


— (o to za jedni tam w kę- 
cie? — zapytała jedna z nic". 


yO 
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— Wędrowcy — odpowiedział 
staruszek, — Nie przeszkadzaj- 
cie im, albowiem zdrożeni są. 

— Jeżeli nas jednak podsłu- 
chają? — zauważyła druga, 

— Śpią obaj, A choćby i nie 
spali, to i tak nie rozumieją na- 
szej mowy. Opowiadajcie tedy, 
co wiecie, 

Ale wędrowiec nie spał i ro- 
zumiał dobrze ich mowę, ponie- 
waż był mędrcem, 

I oto odezwała się pierwsza: 

— Pewien młody królewicz 
wyruszył z zamku ojca na po- 
szukiwanie pięknej Jolanty. 

— Nie znajdzie jej — powie- 
działa druga — jeśli kroczyć bę- 
dzie drogami najwygodnieszc 
mi. 

— A choćby ją znalazł — po. 
wiedziała trzecia — nie zdo- 
będzie jej, jeśli nie wzruszy jej 
serca, 

Zegar  wydzwonił godzinę 
pierwszą „. północy i wtedy 
trzy panny zamieniły się zno- 
wu w kruki i wyleciały z izby. 
Staruszek atoli zapisał w księ- 
dze wszystko, co przed chwilą 
usłyszał. 

O świcie wędrowiec zbudził 
królewicza, poczym obaj podzię- 
kowali staruszkowi za nocleg 
i poszli. 

Wędrowali znowu i wędrowa- 
li, dni wiele i wiele nocy. Wę- 
drowali wśród wertepów i krza- 
ków kolczastych. Często też 
wędrowali w pobliżu dróg wy» 
godnych i szerokich ocienio- 
nych drzewami owocowymi, na 
których nęciły oko gruszki i 
jabłka soczyste, I wtedy króle- 
wicz odzywał się: 

— Czemu kaleczyć sobie ma- 
my nogi i ręce, wędrując wśród 
gąszczu leśnego, wędrujmy le. 


P V Y w "WOW YV w” w” w w 
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piej drogą wygodną, gdzie u- 
śmiechają się ku nam smaczne 
owoce, 

Ale wędrowiec zabraniał mu 
kroczyć drogami wygodnymi, I 
królewicz, aczkolwiek niechęt- 
nie, pamiętać musiał o przyrze- 
czeniu i słuchać rozkazów wę- 
drowcą. I w dalszym ciągu 
przedzierać się musiał z wiel- 
kim trudem wśród gąszczu leś- 
nego. i 

I nareszcie pewnego dnia sta- 
nęli przed pałacem na wysokiej 
górze, a w pałacu tym mieszka- 
ła piękna Jolanta, 

Królewicz rozpromieniał się 
od szczęścia. Najchętniej byłby 
zaraz pobiegł do pałacu i udał 
się wprost do utęsknionej. Ale 
wędrowiec powstrzymał go mó- 
wiąc: 

— Najpierw wypocząć musisz 
po trudach i znojach: wę- 
drówki . 

Następnego dnia zaś rozkazał 
wędrowiec: 

— A teraz przebierz się jak 
na królewicza przystało i idź do 
pałacu, gdzie zaprowadzą cię do 
pięknej Jolanty. Ale wchodząc 
do tej komnaty, wejdź ze spu- 
szczonemi oczyma i nie podnoś 
oczu wyżej, niż do kolan. 

Królewicz był posłuszny. Pię- 
kna Jolanta przyjęła go bardzo 
grzecznie i powiedziała: 

— Przyjdź znowu jutro, 

Drugiego dnia powiedział wę- 
drowiec: 

— Idź do pałacu, ale pamię- 
taj, wchodząc do komnaty pięk- 
nej Jolanty, nie podnoś oczu 
wyżej niż do jej złotego paska, 
którym jest opasaną. 

I królewicz był znowu po- 
słuszny rozkazowi wędrowca, i 
znowu piękna, grzęcznie g0 


przyjęła i pozwoliła przyjść 
dnia następnego. 

Trzeciego dnia powiedział 
wędrowiec: 

— Idź do pałacu, a wchodząc 
do komnaty pięknej Jolanty, 
wejdź ze spuszczonemi oczyma, 
a potem spojrzyj na jej stopy, 
potem podnieś wzrok do jej ko- 
lan, pote mdo paska złotego, a 
w końcu dopiero spojrzyj na jej 
oblicze, 

I poszedł królewicz do pała- 
cu, a radość błoga przepełniała 
serce jego, że będzie mógł dziś 
ujrzeć oblicze pięknej dziewicy. 
Stanął w komnacie jej ze spu- 
szczonym ku ziemi wzrokiem, 
potem spojrzał na jej stópki 
maleńkie w złotych trzewicz- 
kach, potem podniósł wzrok do 
wysokości jej kolan, potem `j- 
rzał pasek jej złoty wysadzany 
drogimi kamieniami, a. potem 
powoli, powoli podnosił wzrok 
wyżej i ujrzał oblicze pięknej 
Jolanty. A oblicze to było tak 
niezwykle, tak cudownie pięk- 
ne, że królewicz olśniony i pe- 
łen zachwytu upadł przed nią 
na kolana i szepnął. 


— Widzę teraz, że niegodziem 
jestem spoglądać na ciebie, pa- 
ni, a tym mniej, bym marzyć 
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ścił starannie z wszelkiego bru- 
du i oniemiał z zachwytu. Obraz 
przedstawiał oblicze dziewicy 
tak piękn.j, tak cudnej, jakiej 
w życiu swoim jeszcze nie 
spotkał. 

Królewicz. wziął tedy obraz, 
zaniósł do starego króla i za- 
pytał: 

— Ojcze, czy to możliwe, aże- 
by tak urocze dziewczę istniało 
na świecie? 

— Ależ tak — odpowiedział 
król. — Lecz gdzie ją odnaleźć, 
tego nie wiemy. 

Młody królewicz stał przed 
obrazem jak oczarowany. A im 
dłużej się weń wpatrywał, tym 
silniejsze budziło się w nim 
pragnienie pójścia w świat da- 
leki na poszukiwanie owej dzie- 
wicy. Ale ojciec sprzeciwił się 
temu, gdyż nie chciał się z u- 
kochanym synem rozłączyć. 

— Cóż ja bym począł bez cie- 
bie, synu mój drogi — powie- 
dział król. — Raczej najwier- 
niejsze sługi moje poślę na po- 
szukiwanie tej, którą widzisz 
na obrazie. 

Po czym przywołał dworzan 
swoich i ministrów i rozkazał 
im przeszukać państwo swoje 
i sąsiednie, by wykryć, gdzie 
mieszka piękna z obrazu. 

I wyruszyli dworzanie na po- 
szukiwanie pięknej z obrazu. 
Całe królestwo przeszli wzdłuż 
i wszerz — i nie znieźli jej. 
Przeszli królestwo sąsiednie i 
dalsze — i nie znaleźli jej. Wy- 
pytywali wszystkich spotka- 
nych po drodze, lecz nikt wska- 
zać nie umiał, gdzieby piękna 
mieszkała. 

Gdy minął rok, wrócili 
wszyscy, smutni bardzo, że nie 
znaleźli poszukiwanej. 
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I wtedy to najstarszy mini- 
ster stanął przed królem i tak 
przemówił: 4 

— Miłościwy panie, rok cały 
chodziliśmy, szukając piękneji 
nie znaleźliśmy jej. A przecież 
odnaleźć ją trzeba, ponieważ 
królewicz nasz usycha z tęskno- 
ty i smutku wielkiego. Posłu- 
chaj królu mej rady: Przez mia- 
sto nasze przechodzi wielu wę- 
drowców z bliska i daleka. Je- 
áli więc wszystkie studnie mia- 
sta naszego każemy zasypać, 
pozostawiając jedną tylko w 
ogrodzie królewskim, wtedy 
każdy, swój czy obcy, zmuszo- 
ny będzie czerpać wodę ze stu- 
dni zamkowej. Przy studni tej 
jednak ustawimy strażników, 
którzy każdego, kto przyjdzie po 
wodę, wypytywać będą o pięk- 
ną z obrazu. W ten sposób naj- 
pewniej odnajdziemy do niej 
drogę. 

Królowi rada ta się spodoba- 
ła. Zaraz też rozkazał zasypać 
wszystkie studnie całego mia- 
sta z wyjątkiem studni w ogro- 
dzie królewskim, przy której po- 
stawił straż. 

Od tej chwili począwszy przy- 
chodzili do studni królewskiej 
niezliczeni wędrowcy, swoi i 
obcy z bliska i z daleka, ze 
wszystkich stron świata. Wszy- 
scy otrzymywali wodę, wszyst- 
kich wypytywano o nieznaną 
piękną z obrazu ale nikt jej nie 
znał, pikt nic nie wiedział, 
gdzie mieszka i przebywa. 

Aż oto pewnego dnia zbliżył 
się do studni wędrowiec, stru- 
dzony przebytą drogą i czarny 
od słońca i wiatrów. Prosząc o 
wodę, musiał wpierw odpowie- 
dzieć na zapytanie straży: 

* = Powiedz nam, czy znasz 
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W.: E nie, w wielu innych 
krajach, nawet w Europie, w 
Hiszpanii i we Włoszech, i na- 
wet trochę na Węgrzech. 

J.: Wuju, ale czemu wół za- 
jęty rrzy uprawie ryżu na tym 
znaczku filipińskim, brodzi po 
kolana w błocie? I pługa pra- 
wie nie widać. Czy ziemia na 
Filipinach jest taka miękka? 

W.: Nie! Ziemia jest twarda, 
tylko, że ryż sadzi się w błocie, 
bo inaczej by nie urósł. 

J.: A kiedy sadzi się ryż? 

W.: W maju. A żniwa ryżu 
są w listopadzie. Do żniw uży- 
wają sierpów. Potem wiążą ryż 
w snopki. I ustawiają snopki 
w mendele. Tylko między na- 
szymi mendelami żyta, a men- 
delami ryżu na Filipinach jest 
różnica. Mendele żyta ustawia 
się kłosami do góry. A mendele 
ryżu — kłosami na dół. 

J.: Ciekawe. A jak się nazy- 
wa stolica Filipin? 

W.: Manila. W zeszłym roku 
był tam Kongres Eucharystycz- 
ny. 

J.: Tylko Stanom Zjednoczo- 
nym musi być trudno rządzić 
Filipinami, przecież to jest 
strasznie daleko — dzieli ich 
cały Ocean Spokojny. 

W.: Majg już regularną ko- 
munikację lotniczą. 

J.: Wuju, a czy w Ameryce 
Hiszpania nie ma kolonii? 

W.: Dawniej miała, ale dzi- 
siaj nie ma. Straciła je przed 
stu laty. Cała Ameryka Połud- 
niowa należała dawniej do 
dwóch państw: Hiszpanii i Por- 
tugalii. Dzisiejsza Brazylia do 
Portugalii, a cała reszta do 
Hiszpanii. Otóż sto lat temu, 
kolonie zbuntowały się przeciw 
Hiszpanii. Hiszpanie zostali po- 
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bici. Powstało kilkanaście re- 
publik południowo - amerykań- 
skich. 

J.: A kto był wodzem połud- 
niowych Amerykanów? 

W.: Simon Boliwar. Był on 
dla Ameryki Południowej tym, 
czym dla Polski Kościuszko. — 
O widzisz, tu na znaczku We- 
nezueli, wartości 50 centimos, 
jest jego portret... Boliwar był 
synem oficera hiszpańskiego 
w Wenezueli. 

J.: Wenezuela, gdzie to jest? 

W.: Na półmoc od Brazylii... 
On to wywołał pierwszy bunt 
przeciw Hiszpanii. On dopro- 
wadził do ostatecznego zwycię- 
stwa nowych republik. Zresztą 
jego marzeniem było stworze- 
nie jednej potężnej republiki, 
która by obejmowała całą Ame- 
rykę Południową. 

J.: Co by to było za mocar- 
stwo. Dwieście milionów ludzi, 
czy €oś koło tego. 

W.: Przeszkodziły temu swa- 
ry wewnętrzne — i zamiast jed- 
nej, powstało kilkanaście repu- 
blik. A wiesz, która została na- 
zwana na cześć Boliwara? 

J.: Boliwia. 

W.: Masz znaczek stamtąd? 

J.: Tak, tylko jeden, z napi- 
sem Potosi, 1 centawo, przed- 
stawia jakąś wysogą górę. Co 
to jest za góra? 

W.: Potosi, to jedna z naj- 
wyższych gór Boliwii, w pobli- 
żu są kopalnie srebra, miedzi 
i cyny, główne bogactwo Boli- 
Wii. 

J.: A jak wygląda Boliwia? 

W.: Połowa kraju, to olbrzy- 
mia góra, wysokości przeszło 
6 tysięcy metrów, a druga po- 
łowa, to przeważnie dziewiczą 


_ puszczą 
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Teraz wyzdrowiałaś i rzecz zupeł- 
nie się zmienia. Najstosowniejsze 
schronienie dla ciebie jest w klaszto- 
rze. Zawiozę cię do Dijon, do klasztoru 
św. IFranciszką z Asyżu. Pani Marcel, 
kuzynką moja, jest tam ksienią, żyć 
będziesz w świętym spokoju, a ja tym- 
czasem poruszę niebo i ziemię, by sę- 
dziów dla nas pozyskać. 

„ Od czasu śmierci Rajmonda po raz 
pierwszy promyk nadziei zajaśniał w 
oczach Solange, Jak wszystkie natury 
krańcowe, z odmętów rozpaczy prze- 
rzaiciła się w krainę złudzeń i marzyłą 
o wygraniu sprawy. 


Pani Fosca nie myślała bynajmniej 

burzyć tych nadziei. Myśl zamieszka- 
nia w klasztorze trafiała bardzo do 
przekonania państwa Arlis. Pan Artis 
z zapałem przyjął ten pomysł genial- 
ny. 
Przed wyjazdem Solange chciała po 
raz ostatni zobaczyć zamek Croix- 
Saint-Luc, w którym cierpiała tyle, w 
którym zamknięty był jej ukochany 
więzień. Kiedy powóz mijał wzgórze, 
księżna. kazała stanąć i wysiadła. 
Kwietniowe słońce obrzuciło zamek, 
park i ogrody pozłotą światła i zda- 
wało się witąć obecność młodej ko- 
biety, 

— Oto przyszłość twoja — zawołała 
Hermina — słoneczna i promienna! 


I Solange stojac na drodze, owiana 
tchnieniem poranka, zasyłała rękami 
pocałunki do tego domu, w którym 
syn jej myśli o matce, 


Mały bohater 


W ogóle dzieci nie rozumieją śmier- 
ci, ma ona dla nich coś niepojętego, 
tajemniczego jak rzeczy, o których im 
mówi katechizm. Trzeba dopiero zako- 
sztować goryczy życia, by pojąć całą, 
rozdzierającą rozpacz tego jednego 
słowa: nigdy. Kiedy Herve postępował 
za trumną ojca, zgadywał jednak, że 
wszystko już się skończyło, że nie zo- 
baczy go więcej. W milczeniu patrzył 
na smutny obrzęd. - 

Po powrocie do zamku pobiegł na- 
przód na pokoje matki. Chciał ją uści- 
snąć, z nią płakać. Matka zmarłego 
hrabiego wstrzymała go. 

— Matka śpi, Herve, wróć do siebie, 
zaraz tam przyjdę. 

Wpatrywała się weń, trzymając je- 
go rękę. Ten wątły chłopiec był oto 
ostatnim z Croix-Saint-Luc'ów. Lodo- 
wate serce hrabiny wzruszyło coś jak- 
by litość, przyciągnęła dziecko i ucało- 
wała je w czoło, Herve zdziwiony, 
spojrzał na nią wzrokiem spokojńym 
i dumnym, w którym widniała wola 
i stanowczość. 

Nazajutrz nie mówiąc nic nikomu, 
chłopiec wszedł do pokoju Solange. 
Rzucił jej się na szyję, upajał ją piesz- 
czotami., potem płakał. Siedział dłu- 
go na łożu, z głową ukrytą na piersi 
matki, Wreszcie nadszedł dzień odczy- 
tania testamentu. Pani Croix-Saint- 
Luc powierzyła Hervego Józefowi, 
pierwszemu słudze Rajmonda. 

— Potrzeba ci ruchu — rzekła, — 
Pobiegaj z Józefem po lesie, Niech psy 
spuszczą ze smyczy. 

— Dobrze, babciu. 

Kiedy zmęczony powrócił z prze- 
chadzki i spytał o matkę, powiedziano 
mu, że wyjechała... Wyjechała bez po- 
żegnania się z nim, bez uścisku? Nie 
pojmował. Przez kilka godzin milczał 
zadumany, potem wstępując do orato- 
rium babki, rzekł: 

— Wybacz mi, Powiedziano mi, że 
mama wyjechała. Kiedy wróci? 

Hrabina wpatrywała się w wnuka. 
Przypominał więcej Solange, niż Raj- 
monda. W wyrazie jego twarzy odnaj- 
dywała rysy kobiety, którą nienawi- 
dziła. 

— Nie powróci, — odrzekła wdowa 
powoli. 

— Nie ujrzę więcej mamy? 

— Nie, 

— Dlaczego? 

— Zabraniam ci tych pytań na przy- 
szłość. Ja zajmować się będę twoim 
wychowaniem. Nie wrócisz już do ko- 
legium, Po wakacjach, w domu uczyć 
cię będzie ojciec Helion, 

Herve stał naprzeciwko babki. 
Słówka nie odparł: czarne oczy jego 
nie straciły nic na pewności, Sklonił 
się z uszanowaniem i zeszedł do poko- 
ju Solange. Koronki, obrazy, obicia, 
łóżko, ulubione sprzęty zdawały się 
oczekiwać powrotu swej pani. Na ścia- 


nie, naprzeciwko figury Najświętszej 
Panny, nad klięczmkiem, wisiał por- 
tret hrabiny; Herve siadł przed arcy- 
dziełem malarza i wpatrywał się w te 
oczy niebieskie, w blade, złoie włosy, 
w twarz olśniewającej białości. 

Człowiek przychodzi na świat i 
podrasta, pielęgnując w sobie pewne 
uczucia wrodzone, Miłość synowska 
jest jednym z tych instynktów, budzą- 
cych się bez zastanowienia, skłonno- 
ścią serca na wskroś naturalną, często 
nielogiczną. 

Nie raz syn mpieszczony i psuty, 
chłodnym tylko wypłaca się szacun- 
kiem, gdy inny, wychowany w rygorze 
i pod chłostą, wznosi w sercu swym 
ołtarz surowemu bożyszczu. 

Herve ubóstwiał matkę z instynktu, 
„z zamkniętymi oczyma“, bez zastano- 
wienia, nie powiedziawszy sobie nigdy 
„kocham ją dlatego, że jestem jej sy- 
nem". Kochał ją jak ptak powietrze, 
jak kwiat słońce. Kiedy pracował w 
szkole, myślami wyrywał się ku niej, 
kiedy wzrok oderwał od książki, wi- 
dział przed sobą jej obraz słodki, 
uśmiechnięty. I teraz tulił się uszczę- 
śliwiony w miękką ciszę wonnego po- 
koju i lubował każdą drobnostką, przy- 
pominającą mu drogą matkę. Wyje- 
chała! Ona wyjechała? I nigdy jej nie 
zobaczy? Któż to powiedział? 

Jego babka. Nie kochał tej kobiety 
wyniosłej i zimnej. Coś dzieliło go od 
niej, W dziecinnej jego główce kołata- 
ła się ciągle myśł jedna: Gdzie była 
matka? Dlaczego ich rozłączono? Nic 
z tego nie rozumiał. 

Czas upływał i Herve nie przesta- 
wał zatapiać się w jej rysy odtworzo- 
ne na płótnie, dopiero pod koniec dnia 
wyszedł z pokoju, nienasycony jeszcze 
tym szczęściem cichym, Wysunął się 
ostrożnie, by go nie dostrzeżono i nie 
zamknięto mu tego zakątka, jedynej 
radości, jaka mu pozostała. 

Pogoda była prześliczna. Na wiel- 
kim trawniku wznosiły się stogi wio- 
sennego siana, Herve czuł teraz taką 
radość w sercu, że pobiegł na trawnik, 
tarzał się po sianie i śmiał się, gdy 
kwiaty wplątały mu się we włosy, Do- 
piero obecność hrabiny wdowy ukróci- 
ła tę wesołą swawolę, Wieczór wydał 
mu się długim į nudnym i z upragnie- 
niem wyglądał chwili udania się na 
spoczynek. W łóżeczku swoim był 
przynajmniej sam ze swoimi myślami. 
Usnął z uśmiechem, marząc o Solange. 

Czas nie zmienił Hervego. Zimny 
i nieśmiały z panią Croix-Saint-Luc, 
odpowiadał tylko na jej pytania, sam 
o nie nie pytał, w milczeniu przyjmo- 
wał zimne pocałunki, składane rano 
i wieczór na jego czole. Bawił się część 
dnia, potem zamykał w swoim pokoi- 
ku samotnym. Był to najlepszy jego 
czas, najsłodsze jego godziny, prawdzi- 
wa rekreacja dla tej istoty przedwcze- 
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snej, delikatnej, żyjącej przeważnie 


sercem. 

Nie pytłaj uż: gdzie matka? Co robi? 
Nie chciał badać babki i nie mógł za- 
czepiać o io domowników. Czuł, że 
wszyscy otrzymali rozkaz milczenia 
i nic nie powiedzą. Nie miał zaufania 
ani do Józefa, ani do Ernestyny, nie 
odprawionej dlatego, że mogła być po- 
trzebną na świadka. Jedyną osobą, 
która podobała się dziecku, była Wir- 
ginia, dawna praczka hrabiny Solan- 
ge. Wdowa była i straciła dwunasto- 
letnią córeczkę, w każdym dziecku 
widziała stracone; wiedziała, co mó- 
wiono w zamku, ubolewała nad Her- 
vem, lecz przez obawę nie okazywała 
mu jawnie tej sympatii. 

Dnie upływały nudnie, odmierzone. 
Sierpień miał sie ku końcowi. Dotąd 
Herve był prawie zupełnie wolny, nie 
wychodził wprawdzie bez towarzystwa 
Józefa, lecz w parku nikt go nie krę- 
pował. Pewnego poranku dostrzegł 
jakby straż, śledzącą go wszędzie. To 
Józef, to KErnestyna, postępowali za 
nim z daleka. By się upewnić, zapuścił 
się raz w gąszcze, I tu ujrzał za sobą 
Ernestynę, Śledzono go widocznie. Du- 
ma niężczyzny ozwała się w dziecku. 


— Dlaczego idziesz za mną? — spy- 
tał. Chcę być sam. 

— Pani hrabina kazała mi. towa- 
rzyszyć wszędzie paniczowi, 

Zadrżał, Błysk gniewu zajaśniał w 
jego oczach. 
Dobrze, 
Wróćmy. 

Wrócił do zamku i wszedł zaraz do 
pokoju babki. 

— Czy prawda babciu, że kazałaś 
Ernestynie chodzić wszędzie za mną? 

— Prawda. 

— Czy pozwolisz zapytać się dla- 
czego? Wolno mi było dotąd bawić się 
i biegać, gdzie chciałem. Nic nie zawi- 
niłem, 

— Za mały jesteś, aby 
mieć! 

— Za każdym więc razem, gdy będę 
spacerować, Ernestyna chodzić będzie 
za mna? 

— Tak. 

— Dobrze. Zaniecham spacerów. 


Pani Croix-Saint-Luc obserwowała 
od dawna charakter swego wnuka. 
Znała jego dumę lękliwą, jego słabość, 
graniczącą z uporem. Podobało jej się 
to, w dziecku poznała siebie. Czy do- 
trzyma słowa? Nie miała nie zresztą 
przeciwko temu, że się nie będzie od- 
dalał, tym łatwiej go upilnować. 


Nazajutrz Herve jak zwykle zeszedł 
na dziedziniec i przechadzał się przed 
zamkiem, Najbardziej lękał się, aby 
nie wzbroniono mu zamykania się co- 
dziennie w pokoju matki. Jednego 
wieczoru usłyszał, jak woźnica mówił 
do Józefa: 


— Chciałbym, aby jutro była pogo- 
da. Mam jechać do Błaizy po jakiegoś 
wielkiego adwokata z Paryża, przy- 
byłego w sprawie Dijon. 


Lecz uciął nagle, gdy Józef zrobił 
znak, że Herve może usłyszeć. Jakaż 
była ta „sprawą w Dijon“, o której 
słyszeć nie mógł? 


=—ą 

Wielki adwokat przybył, jak zapo- 
wiedział woźnica, Pan Cimier z Aka- 
demii Francuskiej jest potęgą w pa- 
lacu, Można by zarzucić to i owo jego 
erudycji, lecz nie prawości eharakte- 
ru. Kiedy mówi unosi się, zapala, mio- 
ta gromy, wysadza z siodła przeciwni- 
ka i dobija gwałtownością swej przeko- 
nywującej wymowy. Siłę swą czerpie 
w wysokim szacunku, jaki mają wszy- 
scy dla jego charakteru, Nie bylby 
zdolny hronić sprawy, której by nie 
uznał za słuszną, odrzucał najkorzyst- 
niejsze oferty z szorstkością, nakazu- 
jącą szacunek nawet tym, których nią 
urażał. Byla to postać herkulesowa, 


sm — odpowiedział, 


to zrozu- 


przysadkowata, zawsze gotowa cisnąć 
się na nieprzyjaciela, 
Jak tylko przybył do zamku, zam- 
kną! się w oranżerii z hrabiną. Potem 
długo obserwował Hervego, widocznie 
chłopiec go interesował. 
„Sprawa w Dijon“. Słowa te biły 
się po głowie syna, myślącego tylko 
o matce. Zgadywał, że osłaniają one 
tajemnicę, którą napróżno usiłował 
uchylić. W ciągu śniadania podchwy- 
cił kilka słów zawsze niezrozumiałych. 
Najbardziej go jednak mieszało bystre 
oko pana Cimier, zwracającego się 
często do niego. 

Wstając od stołu, 
cicho do hrabiny: 

— Masz pani słuszność. Dziecko, 
mnie przeraża. Dojrzałe jest nad wiek, 


Dojrzałe nad wiek! Dość było wi- 
dzieć Hervego, poznać jego charakter, 
spojrzeć w jego oczy stanowcze. Tę 
pewność nad wiek, zdumiewającą ob- 
cych, odziedziczył niewątpliwie po 
dziadku. A może było to jakby wskrze- 
szeniem dzielnych i krzepkich cnót 
całego rodu, zagaslych w ojcu i odra- 
dzających się w dziecku w całym 
pierwotnym ich blasku. 

Cały ten dzień i wieczór adwokat 
przepędził na tajemnych naradach 
z hrabiną. Widocznie „sprawa w Di- 
jon“ nie szła tak, jakby tego życzyła 
sobie hrabina. Prawie wszyscy sędzio- 
wie byli po stronie Solange i hrabina 
wdowa, przewidując niepowodzenie, 
prosiła pana Cimier, bardzo przywią- 
zanego do jej rodziny, aby się podjął 
obrony, wiedziała bowiem, że w proce- 
sie tego rodzaju, osobistość obrońcy 
jest już polową wygranej, 

Adwokat nazajutrz wyjechał i Her- 
ve po kilku dniach zapomniał o przy- 
krym wrażeniu, jakie sprawiła na nim 
obecność tego czlowieka. Życie upły- 
wało mu znowu jak zwykle pomiędzy 
jigraszką i pracą. Trzeba dopiero wy- 
padku, aby w sercu dziecka rozbudziły 
się wszystkie cierpienia synowskie. 


adwokat rzekł 


Pewnego wieczora okoła ósmej Her- 
ve bawił się w sali rekreacyjnej. Lu- 
biał wycinać duże kolorowe obrazy, 
rozwijające umysł zajmująco, Brał się. 
już do wycinania, gdy dostrzegł brak 
jedriej malowanki, wrócił więc po nią 
do swego pokoju. Musiał przechodzić 
koło oratorium, którego drzwi były na 
pół uchylone. Mówiono głośno. Kiedy 
Herve najmniej myślał, aby o nim to- 
czono rozmowę, usłyszał nagle swoje 
imię Zatrzymał się myśląc zrazu, że 
babka go woła, Imię jego jednak nie 
wyszlo z ust babki, lecz z ust człowie= 
ka, którego już znał prawie po głosie, 
z ust adwokata, bawiącego od kilku 
dni w zamku. Powrócił więc? Herve 
stał jak przybity, skamieniały. Pan 
Cimier mówił, a słowa jego rozlegały 
się po komnacie zamkowej, jak głośna 
fanfara. 

— O mało nie zgubiło nas to, — mó. 
wił, — że pani Solange Croix-Saint- 
Luc jest w Dijon i że będąc tak bliska 
syna, widzieć pomimo to nie może go. 


Herve zadrżał. Droga jego matka 
była w Dijon! I on nie był przy niej! 


Rozmowa dalej toczyła się o rze- 
czaąch niezrozumiałych dla dziecka. Z 
całego tego jednak potoku słów dziw- 
nie brzmiących, zdań oderwanych, 
wpadających mu w uszy, jedną rzecz 
pojął i dobrze zrozumiał: babka roz= 
łączyła go z matką i starała się prze- 
szkodzić wszelkiemn zbliżeniu, Zrezy= 
gnowany był dopóki miał nadzieję, 
teraz nie spodziewał się niczego. 
Wszystko się skończyło, oddalono go 
brutalnie od matki, uprowadzą go od 
niej tak daleko, że nie ujrzy jej więcej. 
Adwokat i wszyscy ci ludzie, o których 
mówiono, stawali się zawziętymi jego 
nieprzyjaciółmi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Noc w „Oknach Zb 


Pe 


OJNI 


kich* 


Zaskoczony „łazik z dolin — Brak opieki musi być naprawiony — Góralski 
PIM. — Spacer w chmurach 


Zakopane szybko się rozbudowuje — i 
nie dziwię się tym uciekinierom od miej- 
skiego hałasu, co tu na stałe osiadają. Kto 
raz tu był tęskni za górami. Bo Zakopa- 


Tzw. „Górne okno“; w dole kiłkusetmetro- 
wa przepaść do Doliny Kościeliskiej. 


ne, to niby miasto i nie miasto. Hotele, 
pensjonaty, gmachy i willki, nowoczesne 
dancingi, taksówk:. itd., a obok — rwiący 
potok górski, dziki las jodłowy, wewiór- 
ki przemykające przez ulice. I to wszyst- 
ko na tle niedającej się opisać przecudnej 
panoramy potężnych turni Tatr. Te wła- 
śnie 


kontrasty dzikości i cywilizacji 


Zakopanego oszałamiają zaskoczonego „ła- 
zika“ z dolin. Muszę przyznać, że jedno 
zaskoczyło mnie b. przykro, jako katolika 
i Polaka. Oto pewnego dnia trafiłem do 
starego kościółka drewnianego z roku 
1847, przy ul. Kościeliskiej. Wchodzę przez 
furtkę, prowadzącą do obok położonej 
ochronki św. Kazimierza. O kilka kroków 
od zabytkowego kościoła widzę spory plac 
zarzucany odpadkami, pudełkami od kon- 
serw itp.; idę dalej — kościółek otwarty 
i zupełnie pusty, ale jakiż w nim niepo- 
rządek dwie ławki przewrócone ra 
środku, lichtarze i kwiaty w nieładzie... 
Była to godz. 4 popoł., więc chyba nie czas 
uprzątania. Po drodze na obok leżący 
cmentarz zasłużonych zaglądam do 
dzwonnicy, przecieram oczy — pełno wę- 
gla. A więc na to jej już przyszło, jest 
po prostu składem opału. A przecież w 
przewodniku Zwołińskiego te miejsca są 
umieszczone w dziale: 


„rzeczy godne widzenia“, 


Przecież i obcy turyści tu bywają, co oni 
za granicą powiedzą? Idziemy dalej 
cmentarz. Tu spoczywają: dr Chałubiński 
który „odkrył* społeczeństwu Tatry; 
St Witkiewicz — twórca stylu zakopiań- 
skiego i pieśniarz góralski i muzyk Jan 
Krzeptowski, zwany Sabałą. To są najza- 
służensi. Jednak 


nie widać i tutaj śladu opiekuńczej 
ręki ogrodnika. 


Cmentarz jest tak zapuszczony, zachwa- 
szczony, że aż przykry sprawia widok, 
Czyż naprawdę żadna organizacja nie tro- 
szzy się o to? P. I. M. ma w Zakopanem 
swoje dwa „kioski*. Taternicy śmieją się, 


i KA, 4 s è ko 
„Okna Zbójnickie" — w głębi kilkunasto- 
metrowej długości groty. 
Fot, Z. Tomeszewski, 


że te „kioski* są po to, żeby turyści łatwo 
mogli znaleźć stację benzynową, górala — 
sprzedającego za 10 zł szczeniaka-owczar- 
ka itp. W Tatrach jest sporo grot już „od- 
krytych“, a chyba tyleż jeszcze niezna- 
nych. Jakżeż 


tajemniczo i groźnie wyglądają Tatry 
w nocy przy blasku księżyca. 


Spędziliśmy noc w tzw. „Oknach Zbójnic- 
kich". W turniach Organów są mianowi- 
cie skały o ogromnych otworach (jakby 


oknach) nad kilkuset metrową  przepa- 


tam w dole to dolina Kościeliska. 


ścią, 
Obok niżej położonego tzw. „dolnego 
okna* jest kilkunasto metrowa grota, 


gdzieśmy postanowili przenocować. Fan- 
tastyczny wprost widok mieliśmy, kiedy 
potężne szczyty i skały zdawały się 
srebrne w blasku księżyca, a pod nami 
przepełzały kłębiące się obłoki. Siedząc 
potem w grocie przy ognisku nie zdziwili- 
byśmy się gdyby zjawił się przed nami ja- 
kiś poprzedni mieszkaniec jej Janosik- 


zbójnik. Zasłuchani w legendę o nim ra 
pomnieliśmy o zmęczeniu. Raniutko, ra 
zem z ptaszętami witamy wschód słońca. 
Potem wspinamy się na Kominy-Tylkowe 
— groźne, niedostępne skały, aby zoba- 
czyć szarotkę. Ryzykując upadkiem w 
przepaść fotografuję je i schodzimy. Pięk- 
ne te ginące kwiaty górskie, jakby ze 
srebrzystego aksamitu, są pod ochroną i 
zrywać ich pod surową karą nie wolno. 
Ci, co mimo zakazu zrywają szarotki nie 
ł godni są miana turysty. Z. T. 


Najwiekszy okręt świata buduje Anglia 


Będzie nim „Queen Elisabeth“, przy budowie którego zatrudnionych będzie 200 tys. 


Angielska „Queen Mary“ uważana w 
swoim czasie za ostatnie słowo tego, cu 
można stworzyć w dziedzinie budownie- 
twa wielkich pasażerskich okrętach, mu- 


robotników 


siała po pewnym czasie ustąpić palmę 
pierwszeństwa i Błękitną Wstęgę Atlanty- 
ku francuskiej „Normandie*. Teraz z kolei 
prawdopodobnie Francuzi będą musieli u- 


„BITWA KWIATÓW” NA LAZU 


p — 


ROWYM WYBRZEŻU 


Powiedz mi, jak jesz a powiem ci, 
kim jesteś 


Zarządca pewnego hotelu paryskiego, 
który rozpoczął swoją karierę jako po- 
mocnik gastronomiczny, w wywiadzie 
dziennikarskim oświadczył, że już na od- 
ległość rozpoznaje przynależność narodo- 
wościową swoich gości, po sposobie, w ja- 
ki pary zamawiają potrawy. 

Polacy: mężczyzna zamawia przeważ- 
nie u metra hotelu wyborowe menu, by 
sprawić tym pani miłą niespodziankę. 

Szwedzi: mężczyzna podaje jadłospis 
pani i zamawia dla siebie dopiero gdy 
ona wybrała. Przy jedzeniu mało mówią 
i nie spoglądają wciąż na siebie. 

Francuzi: mężczyzna przegląda pierw- 
szy jadłospis, proponuje swojej damie po- 
trawy i zamawia po cichu, przeważnie 
odwrócony od swej towarzyszki. Przytłu- 
miona konwersacja towarzyszy jedzeniu. 

Amerykanie: pani wybiera, pani zama- 
wia przeważnie obficie, sama je mało, po- 
zostawiając resztę mężczyźnie. 

Anglicy: para angielska przede wszyst- 
kim przywiązuje wielką wagę do wygod- 
nego miejsca. Wyboru potraw dokonu- 
je mężczyzna, Dzieli on, oboje jedzą ob- 
ficie i dobrze. 

Niemcy: pani wybiera i zamawia, pan 
wybiera i zamawia. 

Węgrzy: wybierają chętnie miejsce, z 
którego ogarnąć można wzrokiem cały lo- 
kal. Kelner musi długo czekać, mężczyz- 


Rybki w gorącej wodzie 


Ryba, jak ogólnie wiadomo, nie znosi 
temperatur wyższych ponad 15 stopni C. 
Istnieje jednak w Kaliforni i Newadzie 
gatunek małych rybek, dochodzących od 
2 do 5 cm długości. które żyją wyłącznie 
w górnym biegu rzek, przepływających 
przez wulkaniczne tereny. Temperatura 
wody w tych rzekach dochodzi do 50 stop- 
ni wyżej zera. Woda o tej temperaturze 
jest za gorąca dla człowieka, Doskonale 
natomiast czuje się w niej gatunek ma- 
łych rybek, które w temperaturze o 5 stop- 
ni niższej giną. W akwarium w San Fran- 
cisco rybki te trzyma się w temperaturze 
58 stopni wyżej zera bez żadnej dla nich 
szkody, i 


na odczytuje jadłospis w tonie pytającym, 
obserwując przy tym twarz pani. Zama- 
wią on wszystkie potrawy, na które pani 
się godzi, często jeszcze jakiś drobiazg 
ponad to, głaszcząc lub całując towa- 
rzyszce rękę. 

„ Austriacy: pan i pani wspólnie czyta- 
ją jadłospis, zamawiają oni wspólnie i 
dzielą się poszczególnymi daniami. Wy- 
jątek stanowi jedynie mokka, 

Włosi: pan żąda dwóch jadłospisów. 
Oboje wybierają krótko, jedzą szybko i 
kładą nacisk na wyborową kawę i dosko- 
nałe napoje. 

Rosjanie: mężczyzna, niby dziecko, po- 
zostawia wybór potraw „mateczce”. 


stąpić znów Anglikom, W Glasgow bowiem 
buduje się nowy kolos, który rozmiarami 
awymi i szybkościę ma przewyższyć „Nor- 
mandie“. Jakkolwiek budujący się okręt 
nie ma jeszcze nazwy, dla nikogo nie jest 
tajemnicą, że nazywać się on będzie „Queen 
Blisabeth'". 

Dla zorientowania się w rozmiarach te- 
go nowego pływające miasta, podam je w 
porównaniu z wymiarami „Normandie” i 
„Queen Mary”. 

Siła motorów „Queen Elisabeth" będzie 
wynosiła 200.000 H, P.; podczas gdy „Nor- 
mandie“ miała ich tylko 160.000, Nowy ol- 
brzym transatlantycki będzie miał 86.000 
ton, „Normandie* miała 83.423 ton, a 
„Queen Mary“ 81.235 ton. Długość wynosić 
będzie 310 m, szerokość 39 m (tę samą sze- 
rokość miała „Queen Mary“) a 36 m 40cm 
„Normandie“. I rzecz ciekawa „Queen Mi- 
salbeth* będzie niższa od tamtych, chodzi 
bowiem o to: ażeby stawiając jak naj- 
mniejszy opór powietrza, miała jak naj- 
większą szybkość. 

„Queen Elisabeth“ będzie miała jedynie 
dwa kominy wysokości po 13 m, Wydawać 
się ona będzie dłuższą od „Normandie“ i 
„Queen Mary“, ze względu na swoją smu- 
kłość linii, albowiem jeśli „Queen Mary" 
była budowana na wzór pancerników, przy 
budowie „Queen Elisabeth“ wzorowano się 
na modelach yachtów szybkobieżnych. 
Szybkość nowego kolosa ma wynosić teore- 
tycznie 30 węzłów, lecz jakkolwiek rekord 
„Normandie“ jest 31.20 węzłów, ogólne jest 
mniemanie, że „Queen Elisabeth“ pobije 
ten rekord. 

Prace posuwają się w szybkim tempie I 
prawdopodobmie już w roku 1940 po raz 
pierwszy „Queen Elisabeth“ zostanie pu- 
szczona na wodę. Obecnie już ukończony 
jest kadłub okrętu, przy wykonaniu jego 
pracuje 3.500 robotników. Jak obliczono, 
zanim olbrzym zostanie wykończony, oko- 
ło 200.000 robotników znajdzie zajęcie przy 
prący nad jego wnętrzem. (n) 


Zgon 111-letniej mieszkanki 
Lublina 


W Lublinie zmarła w tych dniach Maria 
Miturowa, licząca 111 lat. Urodziła się ona 
w 1827 roku na folwarku Abramowicze, 
gdzie później pracowała jako robotniea. 
Miturowa do ostatnich chwil życia wyka- 
zywała dużą sprawność fizyczną i jasność 
umysłu. Zmarła na skutek komplikacyj 
pogrypowych, 


ŚNIEGU 


W Mediolanie we Włoszech odbył się pod hasłem 
niający rozwój i postęp środków komunikacyjnych. 


W MEDIOLANIE 
„dzień sniegu" obchód, unaocz- 
Na zdjęciu wspanialy nowo- 


czesny autobus kolei włoskich, - 


